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W o ln o ść  c z y  g o lo n k o ?
Prof. B a s z k ie w ic z  c y tu je  w  jed n e j  ze  sw y c h  

p rac  ra p o r t  a gen ta  fra n cu sk ie j  po lic j i  z  1794 
roku: „Z na laz łem  się w c zo ra j  w  t o w a r z y s tw ie  
p e ion ego  p r a w d z iw e g o  san k iu lo ty .  S ły sząc ,  jak  
d z ie ck o  re c y tu je  a r t y k u ły  k o n s ty tu c j i ,  p o w ie 
d z ia ł ,  że  w o la łb y  zam iast  te g o  b u te lk ę  w in a ”.

M a m y  dziś  w  Polsce  podobną  sy tuac ję .  Pro  
bierny p o w szed n ie g o  d n ia  zd a ją  się  p rzes łan iać  
w ie lk ą  p o l i tykę .  1 b yć  m o że  rośnie  grono  
t ych ,  k tó r z y  za m ien i l ib y  w o lność  na golonkę,

■ ró w n o ść  na k i lo  schabu ,  a  b ra te r s tw o  na p o 
m arańcze .  C h o ćb y  kubańskie .

A le  a l t e r n a ty w a  ta k a  jes t  z  g ru n tu  fa łs zy -  
u>a. W ie lo le tn ie  d o św ia d czen ia  rea lnego  socja  
l i zm u  d o w io d ły ,  iż  o fe ro w a ć  on m o że  jed y n ie  
n ie w o lę  o p u s ty m  żo łądku.  W n a j le p s zy m  ra 
z ie  —  s y s t e m  p ó łw o ln o śc io w y  z  ra c jo n o w a -  
n y m  salcesonem. G d y b y  nie p r z e m ia n y  sp o 
łec zn o -p o l i ty c zn e  —  b ie d o w a l ib y ś m y  dziś  tak  
sam o, ty le ,  że  b e z  p e r s p e k t y w y  lep szeg o  jutra.

I je s zc ze  jedno  t r z e b a  w y ra źn ie  pow iedz ieć .  
W śród  na jg łośn ie j  k r z y c zą c y c h  k r y t y k ó w  rzą  
du,  p a r la m en tu  i „Solidarności" d o m in u ją  czę  
sio  ci,  k t ó r y m  d o ty c h c za s o w a  s y tu a c ja  jakoś  
nie przeszk a d za ła .  U s łu żn i  c h w a lc y  nie  sp r a w  
d za ją ceg o  się  sy s t e m u  oraz kaszank i ,  n a z y w a 
n e j  d la  za ch o w a n ia  p o zo ró w  k a w io re m .  A  tak  
ze  ci, u  k tó ry c h  p r a w d z iw y  k a w io r  s ta n o w ił  
(i nadal s tanow i)  p o d s ta w o w y  sk ła d n ik  menu.

J e s t  jed n a k o ż  spora  rzesza  ro d a k ó w ,  m a ją 
cych  r z e c zy w iśc ie  pe łn e  p r a w o  do narzekań.  
L iczą cych  z  n iep o k o jem ,  c zy  w y s ta r c z y  do 
p ierw szeg o ,  o d c zu w a ją c yc h  s trach  przed  e w e n 
tua lną  re d u k c ją  i bezroboc iem .

M ożna im  jed y n ie  p r z y p o m n ie ć  p r a w d y  
o c z y w is te  — nie  w y j d z i e m y  z  k r y z y s o w e g o  
do łk a  ta n im  k o sz te m ,  nie  s tan ie  się to  s z y b 
ko. T rzeb a  po p ro s tu  w ie r zy ć ,  że  się w  koń-  

' cu uda. T rze b a  szukać  w sp ó ln ie  p e w n y c h  d o 
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ra źn ych  ro zw ią za ń ,  pom agać  sobie  w z a je m 
nie.

In n e j  d ro g i  nie ma.
Nie  p ro p o n u ją  j e j  anarchiści,  ro zb i ja ją cy  z  

r ó w n y m  za p a łe m  d r z w i  w  K o m ite c ie  C e n tra l 
n y m  i s z y b y  w  par lam en c ie  W y w o ła ć  mogą  
j e d y n ie  tę sk n o tę  za  ro d z im y m  N apoleonem .  
O b a w ia m  się, ż e  m ia łb y  on  tw arz ba t iu szk i  
Sta l ina  lub  gen. Pmocheta .

T yle ,  że  t e n  s trach  ma  w ie lk ie  oczy. W su 
m ie  b o w ie m  j e s te m  o p tym is tą .  P o k rzep ia  m nie  
p rz y  t y m  rzecz  z  pozoru p a radoksa ln a  —  
rząd, k tó r y  p o śred n io  nakręc ił  sp ira lę  cen o
wą, c ie s zy  się  nadal w ie lk im  p o p a rc iem  spo
łecznym .

Z a te m  ■— p o dobn ie  m yślących  je s t  Więcej. 
D zie l im y  się s w y m  o p ty m iz m e m  z w s z y s tk im i  
w ą tp ią c y m i .

E D W A R D  J. MINCER

Wiercenie dziur
P r z y  w ie rce n iu  d z iu r  tr ze b a  uw a ża ć  na 

brzuch. O to  na początku, d e k a d y  1990, b rzuch  
m o że  się  okazać  „ko n iem  tro ja ń s k im ”. Z d u 
m ia ła  m n ie  scenka  w  sk lep ie ,  je s zc ze  nie  p r y 
w a t n y m ,  ale ju ż  a j e n c y jn y m . B a rd zo  b iedna
i bardzo stara k o b ie ta  w ło ży ła  do k o szyk a  kos  
tk ę  m asła ,  ć w ia r tk ę  chleba  i d w a  o p a k o w a 
nia k a w y  zb o ż o w e j .  W sk lep ie  sp r ze d a je  się 
z n a k o m i ty  Chleb i w ła śn ie  po t e n  „ lu k su so w y ” 
a r ty k u ł  u staw ia  się codziennie  ko le jka .  Stara  
kob ie ta  w y g r z e b y w a ła  p ien iądze ,  całą „ w ie l 
ką su m ę  w  „starych" banknotach:  s tu z ło to 
w y c h ,  d w u s tu z ło to w y c h ,  itp .  Z a brak ło  j e j  d o 
k ładn ie  c z terec h  „ w a ry ń sk ic h ”. W s zy sc y  c ze 
kali  to m ilczeniu ,  nie  u k r y w a ją c  j e d n a k  d z iw  
nego zd e n e rw o w a n ia .  Co tak  ludzi  d e n e r w o w a -  
ło, n ik t  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  nie o śm ie l i łb y  się 
głośno po w ied z ieć .  B yć  m o że  b y ł  to  s trach. Po  
d e j r z e w a m ,  i e  n ie  te n  on to log iczny,  ale bar
d z ie j  eg zy s ten c ja lny .  N ib y  to sam o, ale dla  
p ó ła n a ł fa b e tyczn eg o  sp o łe c zeń s tw a  n iu ansow a  
granica  „ ję z y k a ”, o k a zu je  się  c zę s to  nie do  
przebrnięc ia .  L u d z io m  tr z e b a  p o w ied z ieć  
w p ro s t ,  że  d..a, to  d...a, a nie ja k ie ś  ta m  p r z y 
rodzenie .  _____________

Z resz tą ,  p r zep ra sza m  za  „ b u d o w la n e ” sfor-  
,,lu tow ania .  O tó ż  jakaś  „pani” ubrana  e k s t ra 
w a g a n ck o ,  p o s ta n o w iła  zap łac ić  za  s ta ru szk ę  
oioe c z t e r y  b i le ty  z  k la s y k ie m  ruchu  ro b o tn i 
czego. Na to bardzo  s ta ra  i bardzo  b iedn a  k o 
bie ta ,  n ieom al u d e rzy ła  k o s tu r e m  d o b ro c zy ń -  
czyn ię .  S ło w e m :  z a p r e z e n to w a ła  ,,godną", acz  
ro m a n tyczn ą  p o s ta w ę  — ta k  c h a r a k te r y s ty c z 
ną d la  og łupia łego  od ob ietn ic  narodu. Naród,  
natom ias t ,  w y s t a w ia  brzuch, i każe  don p r z e 
m awiać. P r z e m o w a  m a  b yć  zro zu m ia ła ,  ła t-  
w o p r z y s w a ja ln a  i lek k o s tr a w n a ,  ja k  m anna  —  
bodaj z  n ieba  —  o ile pamiętam..

T a k  w ięc  m ię d z y  lę k a m i  e g zy s te n c ja ln y m i  
a o n to lo g ic zn ym i jes t  k i lk a  s t r o n  slounuka w y
r a -ó w  obcych. M ię d zy  b rz u c h e m ,  g ło w ą  a k ie 
szenią j e s t  przepaść ,  k tó rą  m o żna  w y p e łn ić  
s ieczką:  cu k ier  po 7.500, ch leb  po 4.000, w ó 
dzia po  21.000 — Usta je s t  d łuższa  niż na jd łuz  
sza k o le jka  w  no w o c ze sn e j  Europie.

O to  na p o czą tk u  d e k a d y ,  tr zeb a  w y w in ą ć  
nie lada f iko łka ,  ż e b y  zab ić  w  narodzie  p rz e 
św ia d czen ie ,  że  rew o lu c ja  nie m usi  się za c zy 

nać od zar  oba ożyw ionego  m ięsa  na p ancern i
ku, an i  od p o d w y ż e k  c en y  na cukier.  To, że  
m ózg  s ta je  się  n ie ch o d l iw y m  bub lem ,  nie m u 
s i  b yć  j e d y n y m  su kcesem  „ po lsk ieyo  k a p i ta 
l i z m u ”. J e szc ze  c h w i lk a ,  o n a ja m b itn ie js z y m  
t e k s te m  w  d o b rze  sp r ze d a ją c e j  się  gazecie ,  bę
dz ie  p rze in te le k tu a l iz o w a n e  zdaniu: „Ala  ma  
k o ta ”, a  c zy te ln ic y  będą się za s ta n a w ia ć  co  
t e ż  a u to r  chciał p r z e z  to pow iedz ieć .

n ą i i tUcy: ludzie  z n o w u  za c zy n a 
ją c zy ta ć  gamety oći s t ro n y  p o c zy 
nając. N o rm a ln ie  za czyna  się  ~ . ta in ie i  u 
nas j e s t  ta m  p ro g ra m  TV. To te ż  
I nic tu  nie po m o g ą  m in y  „budow lańców ". Lu  
dzie  l iczą: p ien iądze ,  czas, m e tra ż  i ix>cwr*i  
różańca. Ja to  ro zum iem .  A le  nie ro zu m iem  
bardzo  s ta re j  i bardzo  b ied n e j  k o b ie ty ,  w s z a k  
za  c h w i lę  będę  jada ł  d a rm o w e  zupki.  Zresztą  
p ien iądze  szczęśc ia  nie d a ją  — być  m oże  
ale k u fe re k  s tó w e c z e k  d a j  Boże  /  to  jest  ten  
„koń t ro ja ń s k i”, k tó r y  c w a łu je  w  brzuchu  — 
poc ie szam  się, że  nie t y lk o  w  m oim.

Czas w ięc  na uk ładan ie  stropu.

P A N  CZESIU

Miasto  na b o c zn y m  to rze  nadal  m a usta  
p ełn e  w o d y .  Jego lud z ie  n a d a l  do b re  sa m o 
poczucie.  Są p r z y z w y c z a je n i ,  m a ją  p r z y z w y 
cza jen ia ,  ż y ją  p r z y c za je n ia m i ,  ja k  b y  p o w ie 
dz ia ł  b o h a te r  R ó ż e w ic z o w s k ie j  „K a r to t e k i”. 
C ze k a ją  i p rzec ze k u ją .  N o w e  .p r z y j d z i e  z 
C en tru m , same, m u s i  w y c z e k a ć  t y l k o  na do 
b r y  m o m e n t ,  w ł a ś c iw y  i o d p o w ied n i .  Musi  
p r z y j ś ć  b e z  zg r zy tu .  N ie  m o że  n ikogo  u ra 
zić, n ie  m o że  p r zew ró c ić  u k ła d ó w  raz  za 
d z ie rzg n ię tych .  I  to P R A W D A .

Bo w  m ieśc ie  na b o c z n y m  to rze  n ik t  ni
kogo  za s tą p ić  n ie  m oże .  T u  b o w i e m  t y l u  jes t  
d z ie n n ik a r z y  i le  e ta tó w ;  t y l u  a k to r ó w  i le  e-  
ta tó w ,  t y lu  uczon ych  i le  e ta tó w „ N ie  m a  lu
dz i  po ten c ja ln ych ,  tzn .  ta k ic h  k tó r z y  czekają .  
D latego  w  m ieśc ie  na b o c zn y m  to rze  o d n o w ę  
za s tą p ić  m o że  j e d y n ie  ro tac ja .  T r ze b a  b ę -

Weszliśmy na rynek!
d z ie  się  p o za m ien ia ć  rolami,  ch oćby  po to, 

a b y  nie  l ik w id o w a ć  w ie lu  in s t y tu c j i  ta k  m i 
s te rn ie  sk le co n yc h  w  m in io n yc h  latach.

W m ieśc ie  na b o c zn y m  to rze  w s z y s c y  m y 
ślą po  n o w em u .  M yślą ,  lecz  n ie  m ó w ią .  Nie  
m ó w ią ,  lecz  piszą.,  anon im ow o.  R ó w n ie ż  do  
nas. O p o w ia d a ją ,  lecz  s z ep te m .  Tu  w s z y s c y  
się b o w ie m  zn a ją ,  w z a je m n ie  od  s ieb ie  za 
leżą. S z e p t  j e s t  ich zd a n ie m  — n a jb e zp ie c z 
n ie js zy .  Bo m u szą  d a le j  się  leczyć ,  u c zy c  i 
p racow ać .  A le  c zy  s z ep t  je s t  lub  m o że  byc  
donośny?

S z e p t  nie je s t  donośny ,  a za tem ?
I na koniec  a propos to le ra n c j i  p r z y p o m i 

na m i  się  h i s t o r y j k a -----k a w a ł  ja k i  A n ton i
S ło n im sk i  w r a z  z  k o leg a m i  zro b i ł  A rk a d e -  
m u  F ied le ro w i ,  k t ó r y  w  „G azec ie  P o ls k ie j” 
ogłosi’ i ż  „ zn a n y  p o w ie śc io p isa rz  p o s z u k u je  
se k re ta rk i .  O f e r t y  w y łą c z n ie  z  fo to g ra f ią ”.

O tó ż  p o s ta n o w ił i  oni w y s ła ć  ja k o  o fe r ty  
d w a  l i s ty  z  fo togra f iam i.  J e d e n  n a p isa n y  po

p ra w n ie ,  na t z w  „po z io m ie” ale z  fo tografią  
„ czu p ira d ła ”, d ru g i  z  fo togra fią  a m e r y k a ń 
sk ie j  p iękn ośc i  t e j  treści:  „ K o c h a n y  R eda li -  
torku! S ło tk i  L i t e r a to ’. w  o d p o w ie d z i  na m i 
łe og łoszon ko  z  d o d a tk ie m  rze  d y s k r e c ja  za 
p e w n io n a  d o n o szę  w  p ie r f s zy ch  s ło w a ch  
m o ieg o  lys tu ,  rze  f p r a w d z ie  nie  j e z d e m  za 
w o d o w y m  s e k r e ta r k o m  (...) a le  z a to  m a m  
b a rd zo  zg r a b n e  n u szk i  i w o g u ln o śc i  j e z d e m  
pa lcy  lizać. M a m  t y s z  za c iszn e  m ie s z k a n k o  i 
w o ln e  N ie d z ie le  po  p o łódn iu  (...). O d p o w ie d ź  
Fiedlera  sk ie ro w a n a  b y ła  do  „ za ten sk n ion ej  
W isiun i”. K ied y  sp raw a n a b ra ła  rozgłosu, a
o F ied le rze  m ó w io n o ,  i ż  p isze  d ru g i  to m  pt.  
„K a n a d a  pachnąca  d z i e w ic ą ”, n ie  p r z e s zk o 
dz i ło  m u  to w p a d a ć  d a le j  z  k o leg a m i  do Z ie 
m ia ń sk ie j .

C z y  U! m ieśc ie  na b o c zn y m  to rze  b y ło  b y  to
m o ż l iw e ?  C h y b a  nie. D latego lu d z ie  nadal
piszą  szep te m !  ,

A N D R Z E J  B U C K
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BYŁ SYGNAŁ:

CZESŁAW MARKIEWICZ
N ap isa li: „ P rzy je żd ża jc ie .  T u ta j  p rzekon acie  

się, ja k  t rw o n io n e  są  m il io n o w e  śro d k i  p ie 
niężne  i m ateria lne .  T y lk o  tu ta j  m o żna  d o w ie  
dzieć  się i naoczn ie  s tw ie rd z ić ,  d laczego  s łu ż 
ba z d r o w ia  u m ie r a ” B y ł to sygn a ł KZ NSZZ  
„Solidarność” w  W ojew ódzkim  Szp ita lu  S p e
c ja listyczn ym  dla N erw ow o i P sych iczn ie  Cho 
rych  w  Ciborzu. P ojechaliśm y.
"W tora  M ichalsk iego  w szystk o  jest OK! Na  

W św ieżo  w y m a lo w a n y m  ga b in ec ie  dyrek  
śc ian ie  w isi m apa szp ita la , za b iurkiem  stylo  
w y  fo te l, na pod łodze gruby dyw an. Szp ita l 
jest za to, n ie ty p o w y . P rzypom ina  klasyczną  
osadę w ojskow ą. M apa tej osady — to per
sp ek ty w iczn y  p lan  zagospodarow ania. Jest 
tam  m iejsce  na lą d o w isk o  he lik op terów , przy 
stań  kajak ow ą, rezerw ow y teren  pod b u d ow 
n ictw o  m ieszk an iow e. Id ylla . N aw et w  zew 
nętrznej rzeczyw istości, szczególn ie  w iosn ą  i 
w czesn ą  jesien ią  — żyć, n ie  um ierać!

N ie  po lecam  jednak n ik om u tak iego  życia, 
a tym  bardziej śm ierci. Są  w szak  ludzie, k tó 
rzy nie m ają żadnego w yboru . Żyją i pracu  
ją w Ciborzu. O w a m apa, w idzi s ię  im  jako  
szyderstw o.

M aria Skow ron, ren cistk a , trzyd zieści lat 
m ieszk a  praktycznie  na strych u  i ty leż  sam o  
czeka  na m ieszk an ie . Od dziesięciu  lat w szy 
stk o  się  tam  syp ie , c iekn ie , dym i. P a lił się  
tu  k ied y ś dach, strażacy szczęśliw ie  o p m o w ą
li cze rw o rieso  ltu ro , p ™ Bn lly  1
s iu ją ' so b ie  cio dziś. B eata T atarynow icz, z 
m ężem  i dw ójką m ałych  dzieci, 7 la t przecis 
ka się  m iędzy m eblam i w jednym  pokoju , bez  
łazienk i i san itariatu . S ta ty sty czn ie  rzecz u j
m ując, ca ły  „szary” personel oraz renciści i 
em eryci, w eg etu ją  w  podobnych  w arunkach. 
L epiej m a się  „b ia ły” personel. P ow ied zm y  
szczerze: n ieco  lep iej. G eneraln ie  — Cibórz  
jest jedną w ie lk ą  ruiną. W ie o tym  35-letn i  
lekarz psych ia tr ii i dyrektor-adrninistrator w  
jednej osob ie, B ogdan  M ichalsk i. W ie o tym  
rów nież przew od niczący  KZ „S”, Z bign iew  
F ed orsk i. N ie  różn ią s ię  w ięc  co  do d iagno
zy. Jeśli chodzi o terap ię: stoją na p rzeciw 
nych  biegunach.

M oże pow stać pytan ie , dlaczego tak zde-  
cy d ow an ie  tw ierd zę, że Cibórz jest jedną, 

w ie lk ą  ruiną? Otóż, ten  osob liw y k om p leks bu 
dow lan y  p ow sta ł w  1934 roku z jednoznacz
nym  przeznaczeniem  na koszary SS. N iby ład  
ne, z zew nątrz, budynki, traktow an e były  już 
w  fa z ie  ek sp loatacji jako baraki, z przew idy  
w an ą, docelow ą ży w o tn ością  35 lat. D zięk i 
B ogu m inęło  ich  girubo ponad pół w ieku , a 
w  tzw . m ięd zyczasie , zam ustrow ała  tu n aj
p ierw  A rm ia C zerw ona, później LW P. Na ko  
n ieć  m un du ry  zastąp ione zostały  b ia łym i far  
m a- fi™ ' 1 phyba za bardzo uw ierzon o  w  ger  
™ U,dność’ bo ta n ieuzasadn iona  w ia ra mc dodała  w ytrzy m a ło śc i m aterii.

W ostatn im  d z iesięcio lec iu  ruszy ła  law ina . 
D ziś n ie  m a budynku , k tó ry  n ie  w y m a g a łb y  re 
m ontu  kap ita ln ego , poza tym i, które w ybudo  
w an o  już w g  „ b eton ow ej”, so c ja listyczn ej te 
chnologii.
"ZS®Dyrektor m a „program ", aiuo program  —  

jak kto w oli. W każdym  razie m odern iza
cji. O pracow ano go aż w Z ielonej Górze. K on  
su ltow ano ponoć z załogą, być m oże n iesk u 
teczn ie  — jak celdzi dyrektor, k tóry  już teraz  
w ie , co trzeba „od zaraz”, a co m ożna zosta
w ić  „na p ó źn iej”. R ea liza cję  opracow ano w  
tzw . p ion ie  tech n icznym  szp ita la . I tak: po  
kontro lach  w ym u szonych  anon im am i, trzeba  
było n a tych m iast przerobić k latk i schodow e. 
P rzy rem oncie ku ch n i doszło do k atastrofy , 
coś s ię  za w aliło  i trzeba było  zm ien ić  p lan  
stra teg iczn y . N ie  w y p a lił rem on t w arszta tów  
terap ii zajęc iow ej. S toją  w ięc  „napoczęte” i  
Puste. R ów n oleg le  rem on tu je  się  k ilk a  oddzia  
łów . Jeden  m usian o  z likw id ow ać, bo w  trak

c ie  robót pęk ł strop. W koń cu  urządzono tam  
hotel p ielęgn iarsk i...

M ichalsk i po prostu  ryzyk uje. R yzyko, m ię ' 
dzy innym i, polega na kok ietow an iu  fin an so-  
daw ców  „ in w esty cja m i” Im  w ięcej „frontów ”, 
tym  w ięk szy  ruch w  in teresie  i w rażen ie  roz 
m achu — m y śla ł chytrze.

T ym czasem  są już p rzygotow ane taczk i, na 
których w yjed zie  z C ihorza ca ły  tzw. pion 
techniczny.

W id o k  ogólny  kuchn i  o d zw ie rc ie d la  stan  
" techn ic zn y  całego szp i ta la ” —  pow iada  

Z bign iew  Fedorski. R em ont trw a tu już 3 la 
ta. D ookoła bałagan „b u dow lan y”, rozebrane  
prace, snujący się  robotnik. A przygotow uje  
się  tu 900 posiłk ów  dziennie, kob iety  ślepną  
od pary, w en ty la to r  to „odrzutow iec” — sło 
w em , w idok  „ogólny”, jak w dobrym  film ie  
gangstersk im , którego akcja rozgryw a się  w  
opustoszałym  A lcatras. Chorzy dostają  suchy  
prowdant, pracow nicy  noszą jadło w  troja
kach. Przychodzą tu pacjenci z oddziału  „19” . 
(dla narkom anów ), dzieci podrzucają im  „to 
i o w o ”, żadnej izolacji, byw ają  też  ci z „dzie 
w ię tn a stk i” w  sk lep ie , k lu b ie. Ich odw yk  jest
o ty le  podejrzany, co n iesku teczny . T ak czy 
ow ak to dopust B oży i w szy scy  się  z tym  go 
azą.

P racow n icy  garażu od 20 lat „w alczą” o
szatnie, bal °  ciw aby sznflti. Tym
c z a s e m  u s t a w i a j ą  s t ó ł  m i ę d z y  t r a k t o r e m  i  t a k  
sp ożyw ają  ch leb  sw ój pow szedni. P odobne  
sp raw y m ożna za ła tw ić  w  ciągu  tygodn ia , 
bez sp ecja ln ych  nak ładów . F ed orsk i n ie  jest 
apologeta  ..frontów ”. „ R ó b m y  je d e n  oddzia ł

rocznie ,  ale n a p r a w d ę  u c zc iw ie  i p o rzą d n ie "
- - m ów i. N a razie jest ROZM ACH, a e fek ty  
m izerne. N ik t n ikogo jeszcze n ie  posądza o 
m achlojk i, a le  o n ieudolność i brak dozoru.

Z pensjonariuszam i szp ita la  m ożna zro- 
bić n iem al w szystko  — nie zaprotestują. 

Gorzej z pracowm ikam i. D yrektor sk ład a  ja
k ieś term inow e ob ietn ice. N ikt w  nie nie w ie  
rzy. Sam  M ichalsk i chyba też  nie, sk oro  prze 
pisy f in a n so w e  są dziś tak ie  jak ie  są, skoro  
cofn ięto  k red yty  bankow e, skoro ceny m a te
ria łów  budow lan ych  skaczą jak tem peratura  
zarażonego h ivem , skoro w  sp ó łd zie ln i m iesz  
kan iow ej, k tóra m ogłaby  pow stać, w k ład  w y 
nosiłby o r ien tacyjn ie  40 m in  od łebka.

Ot co. Sam  M ichalsk i sp row okow ał kontro
lę, obejm ując d yrektorsk i tron, żeby — jak 
m ów i — zorien tow ać się  na czym  leży. S ytu a  
cja jest po prostu: B E Z N A D Z IE JN A .

T ym czasem : „ W y s ta rc zy  co dn ia  p rze jść  po  
budow ach ,  zo b a c zy ć  ja k  co w y g lą d a ,  zw o ła ć  
ludzi  i ich ustaw ić"  —  kon sta tu je  p rzew od ni
czący K Z „S”. D yrektor tw ierd zi, że trzeb a  ge  
neraln ie zreform ow ać resort zdrow ia i  pow o  
łać  R adę P racow niczą. A le  szp ita l je st  jed 
nostką budżetow ą, a tu tak ich  Rad po w o ły 
wać, sta tu tow o , n ie w'olno. I to  jest ta różn i
ca w  terapii.

W końcu , k ied y  so lidarnościow cy  zaczęli 
w ysy ła ć  różne pism a, w szy scy  z dyrekcji p o -  
obrażali s ię  na n ich , że n ib y  zajm u ją  się  n ie  
tym  co trzeba. „Bierzcie  się  za  p o l i ty k ę ,  a 
nie za  ba łagan” —  p ow iad a li n iektórzy.

W ta k i oto sposób odbyw a się agonia  
słu żb y  zdrow ia  —  do ciborsku.

ST A R E  SZK O DZI?! F ot. Ł. K R U T U L SK I-K R E C H O W IC Z
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f tura II Zjazdu Delegatów Regionu USZZ „Solidarność” zakończona!

KOMU BIJE DZWON
IRENA KUBICKA

20 styczn ia  odbyła się  I tura II Z jazdu D eleg a tó w  R egionu  Z ielona  G óra N SZ Z  
„Solidarność”. O brady poprzedziła  uroczysta  M sza Sw . w  k o ście le  N a jśw iętszeg o  Z ba
w ic ie la .

D e leg a c i d y sk u to w a li nad sp raw ozd an iem  przew od niczącego  T ym czasow ego Zarżą  
du R egionu K azim ierza Drozda, po czym  u d zie lili u stęp u jącem u  Z arządow i a b so lu 
torium . R ozpoczęta s ię  też  prezentacja  kan d yd atów  do n ow ych  w ład z  zw iązku.

II turę Z jazdu o charakterze program  o w o -w yb orczym  zap lanow an o na 3 lu tego.

T y tu ł h em in g w a y o w sk i, tu chyba jednak  
w  sam  raz. M oże n ie  ty le  oddający na
strój sa li, średnio  szcze ln ie  zapełn ion ej  

d elegatam i, ile  m ogący być w ezw a n iem  na 
n ajb liższe  m ies ią ce . C ok olw iek  by się  bow iem  
nie  m ów iło  o podm iotow ości sp ołeczeństw a, 
o b y w a te lsk im  zryw ie i narodow ym  w y zw a 
niu , n ie  n a leży  o czek iw ać by sta ło  s ię  to w y 
łączn ie  za sp raw ą np. prem iera M azow ieck ie
go  czy  m in istra  K uronia. T ym  bardziej zaś, 
gd y  sp raw a d otyczy  w yb orów  do sam orządów  
tery tor ia ln ych . M uszą być o n e  przygotow ane  
przy ud zia le  „Solidarności”. Od w y n ik ó w  w y 
borów  w  teren ie  od rozbrojenia naczeln ików , 
p rezesik ów  i in n ych  im  podobnych , zależy  
je ś li n ie  w szystk o , to w ie le . Jeże li z gm in, z 
najn iższych  u rzęd ów  zn ikn ie  nom enklatura, 
to w yżej pójd zie  już chyba ła tw iej.

A k ty w n o ść  „Solidarności” jest także n ie 
zbędna w  zw iązk u  z dok onującym i się  zm ia
n am i struk turaln ym i w  naszej gospodarce.

T ym czasem  n a  sa li, p rzynajm niej na po
czątk u  obrad, p o w ia ło  w sp o m n ien iam i. I 
Z jazd, k toś n a zw a ł go przed w ojen n ym , z 
czerw ca  1981 roku, od b yw ał się  m oże skrom 
niej, W au li W yższej S zkoły  In żyn iersk iej, ten  
w  sa li ko lu m n ow ej U rzędu W ojew ódzkiego, 
lecz nastro je  trudno by porów nać. W tedy  
m łodość i entuzjazm , dziś sporo siw y ch  g łów , 
choć n a  szczęśc ie  jeszcze przew aża średni 
w iek . A  gdzie  są ch łopcy z ta m ty ch  lat? O - 
szm ian , P ap ina , M ituro, N iezgoda, Skorupski, 
O łtarzew sk i i oczy w iśc ie  sporo innych? R óż
n e  w y m ien ia  się  kraje: A m eryka, K anada, 
Szw ecja , A ustralia .

W racajm y do teraźn iejszości, choć krótka  
rozm ow a w  przerw ie obrad też  dotyczy prze
szłości. Z ałożyciel „Solidarności” w  L um elu  
S ta n is ła w  S zym k o w ia k  był osiem  lat tem u  
członk iem  K rajow ej K om isji W ykonaw czej 
i u czestn iczy ł w  jej osta tn im  posiedzeniu . 
D ziś w spom ina tę  noc z kap k ą  hum oru: tuż 
po pó łn ocy  udało  im  się  z F rasyn iu k iem  w m ie  
•szać w  grupę robotn ików  opuszczających  
S toczn ię  i dob iec na dw orzec k o le jo w y . W 
b u fec ie  zjed li jeszcze po kap uśniaku  i w s ie 
dli do pociągu  n a  Poznań. T am  się  rozstali 
J ed en  ru szy ł do W rocław ia, drugi do Z ielo
n ej G óry. R eszta  jest znana.

A  dziil? N a m  rzeczyw iśc ie  b ije  dzw on, k ry 
zys, in flacja  i co kto chce, a najtrud n iejsze , 
że Z w iązek  dołączy ł do w spółrządzenia , czego  
w ted y  n ie  było. I w  ogó le  w  sam ym  ruchu

N IE K O N W E N C JO N A L N Y  SPO SÓ B  

SPR Z E D A Ż Y  „G AZETY NOWEJ"

P A N  M AREK  P L A SZ K E ,.A JE N T  SK LE  
P U  SPO ŻYW CZEGO  PRZY PL A C U  BO 
H ATERÓW  ST A L IN G R A D U  O FERUJE  
KLIENTOM , K TÓRZY D O K O N U JĄ  ZA
K UPÓ W  POW YŻEJ 20 T Y S. ZŁOTYCH  

BEZPŁA TN IE EG ZEM PLAR Z „G AZETY  
NO W EJ”. TYLK O  W C I.\G U  DW ÓCH  

DN I W TE N  SPO SÓ B  200 EGZ. T R A F I
ŁO DO M IESZK AŃCÓ W  Z 1E IO N E J G Ó - 
HY.

tw orzą się  od łam y, odnogi... To w szystko  nie  
jest proste, lecz  w y b o r y  d o  sam orządów  w ie le  
zm ienią , taka oddolna rew olucja...

No w łaśn ie , o ty m  sam ym  m ó w ił poseł 
O K P J a rosław  B arańczak: że ludzie jakoś 
p rzetrw ali te  o siem  lat. że sp ełn iło  się  ich  m a
rzenie, że w idać w p rost radość z w olności. 
T ylko, że za tę w olność trzeba płacić n iedo
godnościam i życia  i one tę radość p rzyćm ie
w a ją , i że ten  stan m usi potrw ać. D opiero  
co znika z aren y  k om u nistyczn e  państw o, 
w ie lk i kap ita lista , i ty lko  w ybory do sam o
rządów  tery tor ia ln ych  m ogą przesądzić, czy 
P olska stan ie  się  w łasn ośc ią  ob yw ateli. N ie 
sta n ie  się  to sam o, potrzebne jest tak ie  
zaangażow anie „Solidarności”, jak  podczas wy 
borów  do parlam entu . W sparcie kom itetów  
obyw atelsk ich .

T ym  sam ym  tropem  szed ł w  sw ych  rozw a
żaniach  przew od niczący  u stęp ującego  T ym cza

SA T Y S F A K C JI T O W A R ZY SZY Ł CIEŃ

N i e  v i c z e s t n i c z y ł e m  w  Z j e ź d z i e  j e d y n i e
jako  obojętny w idz. M am  do „Solidarno
śc i” bardzo em ocjonaln y  stosunek . G dyby  
n ie łączące m nie z nią zw iązk i — n ie  w y  
rzucono by m n ie  w  stan ie  w ojen n ym  z 
zie lonogórsk iej rozgłośni. Z drugiej zaś 
strony — gdyby nie zapoczątkow ane przez 
,,S o lidarność” przem iany, n ie byłoby dziś 
„G azety N o w ej”. P ism a, rejestrującego  
przeb ieg i e fek ty  ow ych  przem ian.

S a ty sfa k cji z zaproszen ia „Nowej” i 
m nie osobiście, to w a rzy szy ł jednak pe-_ 
w ie n  c ień  —- zakaz w stęp u  dla przedsta
w ic ie li „G azety L u b u sk iej”. R ozum iem  
obiekcje zw iązk ow ców . G dy na tej sam ej 
sa li w  m arcu ub. roku upom niałem  się  o 
dobre im ię „Solidarności” sp raw ozd aw ca  
„L ub usk iej” nazw ał m nie dem agogiem  i 
ekstrem istą . W iele do dziś pam iętam . S za
n u jc ie  jednak, koledzy zw iązk ow cy, w y 
w alczon e w ła śn ie  przez W as praw o do 
n iesk ręp ow an ej in form acji, n ie  tw órzcie  
sam i „b iałych  p lam ” w  życiu  publicznym .

W ierzę, że na II turę Zjazdu, zaprosicie  
n ie  ty lko  nas.

Edw ard J. M ineer

sow ego  Zarządu R egionu K azim ierz Drozd. 
W zyw ał do odgarnięcia  od sieb ie  sp raw  urząd 
niczych, w yzb ycia  się  n aw y k ó w  ostatn ich  40 
lat, a przystąp ien ia  do now ego, do tw órczej 
pracy nad tym  now ym .

Tak w ięc potrzebny jest program , przykro
jony do lo k a ln ych  potrzeb, a le  n ie tylko. 
Zjazd jest dopiero początkiem , to znaczy po
w in ien  być drogow skazem  ku tej olbrzym iej 
pracy. T ak to ocen iają  m łodzi człon k ow ie  
„S”. Na przykład H enryk  W ąsiak z Z akładu  
R olnego w  S ła w ie . Ma 28 lat i jest przew odni 
czącym  kom isji zak ładow ej. O siem  lat tem u  
jeszcze się  w ah ał: stary  czy n o w y  zw iązek?

stan ie  w ojen n ym  w y zb y ł się  w ątp liw ości. 
A znów  dla m łodego  lekarza z N o w ej Soli
K rzysztofa  L ubecidego, też d e legata  na Zjazd
tam ta „Solidarność” , m ów i, by ła  o lśn ie 
niem , a le  że dopiero końCZyj szkolę średnią, 
w ięc  na o lśn ien iu  się  sk ończyi0 o ż y ło  gdy  
p o  stu d iach  zaczął pracow ać. A co >V1 u s ie n ie  
podoba? N o ,  na p r z y k ł a d  m inister  zo»<iWja 
którem u brak  program u 1 że on  uw aża  go z« 
m inistra  „na w y jśc ió w ce”. I jeszcze g łos J a 
dw ig i G rzesik iew icz, pracow nicy w  sła w sk im  
N a d leśn ic tw ie . N a 241 zatrudnionych  tam  o-  
sob. 70 należy  do „ s - . M ało’  D u żo’  O cenia  
to S ta n is ła w  Szym k ow iak , raz i u i  DrzyWo-  
ła n y  —  m ało, m oże akurat n ie  tam , a le  
góle. J est nas teraz ogó łem  28 tysięcy , lecz  
zw ery fik o w a ć  m ożna za led w ie  15 tysięcy , bo 
reszta n ie  płaci sk ładek . P ytam : czyżby to 
tak jak w  P Z P R ?  K to bał się  w y stąp ić  prze
sta ł p łacić sk ładki i sta tu tow o g o  w ykreślano?  
N ic, ty lk o  ludzie po prostu n ie m ają dziś p ie
niędzy.

Cóż, w sze lk ie  zjazdy, narady byłyb y  n u .  
dziarstw em  proced uraln ym  oraz z pow odu  
gadu lstw a, gdyby nie tak  zw an e rozgryw ki 
p ersonalne, w prost, jak rodzynki w  zak a lco -  
w atym  cieście . Na tym  Z jeździe też ich nie  
brakow ało  i dobrze. N ajb ard ziej m ogła  roz
śm ieszyć, choć i trochę zdziw ić, inform acja , 
w yb ąkan a raczej półgębk iem , że oto poprzed
ni (przed D rozdem ) przew odniczący TZR, kar
cony pu b liczn ie  za jak ieś w yb ryk i, okazał się  
w  dodatku nie być w  ogóle  członk iem  „Soli
d arności”.

Po tej d ygresyjce  pozostaje już ty lk o  ży 
czyć za p rezen tow an ym  k an dyd atom  n i cz ło n 
k ów  Zarządu R egionu  i d e leg a tó w  na II Zjazd  
K rajow y, b y  w  w yb orach  na początku lu tego  
sito n ie przepuściło  d iam entów .

Popieramy inicjatywę S. Słockiego i „GAZETY N0WE1
N S Z Z  „ S O L I D A R N O Ś Ć ”

W im ie n iu  T y m c z a s o w e g o  Z a rzą d u  Hegionu  
N S Z Z  „So l id a rn o ść” w  Z ie lo n e j  G ó rze  zg ła 
s z a m  g o to w o ść  zo rg a n izo w a n ia  p r z e z  nas  
aukc j i ,  z a p r o p o n o w a n e j  p r z e z  nes to ra  z ie lo n o 
g ó rsk ic h  m a la r z y  S te fa n a  Słock iego .

C ie s zy  nas n ie zm iern ie ,  że  z ie lo n o g ó rscy  
a r t y ś c i  n ie  p o zo s ta ją  o b o ję tn i  ic c b e c  za ch o 
d zą c y c h  w  k r a ju  p rzem ia n ,  że  z n a jd u je m y  
w  nich  s o ju s z n ik ó w  id e i  „So l idarn ośc i”, k t ó 
re w c ie la  d z iś  w  ż y c ie  r zą d  naszego  p r e m ie 
ra T a d eu sza  M a zo w ieck ieg o .

P rzew od n iczący  TZR  
K azim ierz Drozd

KOMITET OBYWATELSKI
M ie jsk i  K o m i t e t  O b y w a te l s k i  w  Z ie lo ne j  

G ó rze  gorąco p r z y k la s k u je  p i ę k n e j  in i c ja t y 
w ie  p. S te fa n a  S ło ck ieg o  — zo rg a n izo w a n ia  
a u k c j i  d z ie ł  s z tu k i ,  2 k tó r e j  dochó d  w zb o g a c i  
F u n d u sz  D aru N a ro d o w eg o .  W i e r z y m y  m o c 
no, ż e  z y s k a  ona  o d z e w  w ś r ó d  in n yc h  p r z e d 
s ta w ic ie l i  ś r o d o w is k  a r t y s t y c z n y c h  naszego  
m ia s ta  i w o j e w ó d z tw a .  Z e  s w o j e j  s t ro n y  o fe 
r u j e m y  po m o c  p r z y  ro zp ro p a g o w a n iu  im p r e z y
o tak  s z c z y tn y c h  za łożen iach ,  b l isk ich  sercu  
w s z y s tk i c h  c z ło n k ó w  ru ch u  o b y w a te l sk ie g o .

P rzew od n iczący  KO  
Igor D ry ja ń sk i
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m m m  i

IDAUA BLASZCZYK, ANDRZEJ GAJDA
m ieszk an ie  pani S orbjan  —• jego k lien tce  —  
przyznać.

P o budynku przy u licy  9 M aja nr 3 zaczy
nają chodzić reporterzy. N a parterze m ieszka  
ją p a ń stw o  L. M ieszkan ie  *ładne, połączone z 
w arsztatem  i zak ładem  fo to g ra ficzn y m  pana 
L. Obok m ieszk an ie  pań stw a  K. — krew n ych  
pań stw a L. M iędzy n im i drzw i z korytarza  
do ogrodu, obudow ane jak im iś śc iankam i, za 
grodzone drugim i drzw iam i. R eporterzy zasta  
naw iają  się: kto m oże tęd y  sw obod nie  prze
chodzić? Do lokalu  p ań stw a L. m ożna w ejść  
z korytarza na lew o  — drzw i, dzw onek , w izy  
tów ka — albo na w p rost — drzw i, dzw onek , 
w izytów k a . P an L. sw oje  m ieszk an ie  w y k u 
pił —• lok a l nr 1. T en  sarrT nu m er fig u ru je  na  
strychu  na drzw iach  —  dw uk rotn ie . P óki co, 
reporterzy n ie w iedzą , czy  pan L. w y k u p ił tak  
że te kom órki, p iw n ice , ogród itd.

O bie rodziny z parteru  to  lu d zie  bardzo po 
su n ięc i w  la tach , roztrzęsien i, znerw icow ani.

-— A ta... z góry, to... itd.
R eporterzy w y słu ch u ją  bardzo pow ażnych  

zarzutów .
—  D o niej to tu k o le jk a  była , różnych  pa

nów , n a w et z m ilic ji, a tego p ijaka  to ona w y  
kończyła , bo chcia ła  m ieszk an ie, ty lk o  po to 
zresztą się  do n iego  k ilk a n a śc ie  la t tem u w p ro  
w ad ziła . M y jej tu nie chcem y, będ ziem y pisać  
i do radia  i w szędzie. N ie  dam y spokoju .

L udzie w Żarach m ów ią , że na lokal nr 3 
t o  n i  a chrapkę w łaśn ie  jeden  z są s ia d ó w  —
dia córki, choć .w W ydziale L ok a low ym  n ie  
m a jeszcze żadnych podań. L udzie też  m ó
w ią , bo w idzą , tego  sąsiad a  odw iedza pan  n a 
czeln ik  S ta n is ła w  T arnas. R ozsta jący  się  w la ś  
nie  z U rzędem  pan  n aczeln ik  T arnas — n ie  za 
przeczą, bo przecież jest n ie  ty lk o  n a cze ln i
kiem , a le  także zw y k ły m  czło w iek iem  i m a  
praw o b y w a ć  p ryw atn ie , n a w et k ie lich a  przy  
jąć, a le  co do sp raw y, to jej dok ładn ie  n ie  zna, 
bo nie łączy  w izy t pryw atn ych  z fun kcją  u -  
rzędow ą. Z resztą sp raw am i m ieszk an iow ym i 
i tak n igd y  się  n ie  zajm ow ał.

A reporterzy zastanaw iają  się: czy rzeczyw iś  
cie n ie zw ierzy li się  dobrem u znajom em u, któ  
ry w  dodatku jest osob istością , ze sw oich  tak  
pow ażn ych  k łopotów ?

W  W ydziale L oka low ym  —  na razie —  re
porterzy nie tra fia ją  na dok um enty  p o tw ier 
dzające, że pani Sorbjan przez te w szystk ie  
lata  prosiła  o jak iek o lw iek  m ieszk an ie, także  
np. to k tóre ca ły  czas — k ilk a n a śc ie  la t —  
sto i pu ste  na drugim  piętrze w  bu dyn ku  nr 3 
przy ul. 9 M aja. W W ydziale L ok a low ym  są 
natom iast dokum enty , z k tórych  w y n ik a , że 
w  tym  bu dyn ku  nie m a p u stego  m ieszk ania . 
J e s t .ty lk o  pokoik przek azan y PCK , w  k tórym  
m ieszk ała  jakaś staruszka. W ydział też  w ie ,  
że staruszka n ie  żyje, a k lu cze  m a PCK . P an i 
Sorbjan  zaś pam ięta , że  b y ła  w  tych  d w ó  o h 
pustych  pokojach , gd y  lala się  stam tąd  do 
jej m ieszkania  w oda. A drzw i o tw iera ła  jej 
w ó w cza s pani L. ta z parteru , bo  
na drugim  piętrze  m ieszk a  jeszcze ktoś o 
ty m  n azw isk u . P am ięta  też, że n ied aw n o  
M ZBM  rem o n to w a ł te pom ieszczen ia , i że n ie  
daw no lokatorzy  zażądali dostępu do strychu , 
z k tórego  w cześn iej korzysta ł ty lk o  pan L.

Robi się  w ieczór, urzędy kończą pracę. a 
sk o łow an i reporterzy m yślą  sobie: n a w et je 
śli p a n i D anuta Sorb jan  p ozostan ie  w  tym  bu  
dynku, to  czy skończy się  w reszc ie  potok o -  
h yd nych  oskarżeń i pysk ów ek , a w a n tu ry  i 
pom ów ien ia , n o  i co będzie z  przyczepą, sa 
m ochodem , psem  i czw órką dzieci, k tórych  sa  
m a obecność doprow adza są s ia d ó w  (nie w szy  
stk ich!) do szału .

Do bu dyn ku  nr 3 przy u licy  9 M aja w  Ża
rach rep orterzy  jeszcze w rócą.
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dę to tą m elin ę  w  lok a lu  nr 3 przy 9 M aja to 
prow adzi pani Sorbjan , że n a leży  ją n a ty ch 
m iast ek sm itow ać, bo zakłóca, zanieczyszcza, 
no po prostu  żyć nie daje , ona, jej dzieci, n ie -  
za lega lizow an y  m ąż, p ies, sam ochód i przycze  
pa! T aka skarga w sp ó łlo k a to ró w  to w ażna  
rzecz dla W ydziału L okalow ego . W ydział od
m aw ia pani Sorbjan  m ieszk an ia  — choć nie  
w ręcza jej decyzji z uzasad n ien iem . W ydział 
radzi udać się  do Sądu, k tóry  m a rozstrzy
gnąć rzecz i tak w szystk im  w iadom ą —- m ia 
now ic ie, że pani Sorbjan nie była krew ną  
zm arłego ob yw atela  R., oraz że nie  
posiada d ok um entów  stw ierd zających  ja
kob y w  okresie k ied y  w sp ó ln ie  za m ieszk iw a 
li — op iekow ała  się  w yżej w y m ien io n y m . A 
w ięc n ie sp ełn ia  w arun ków , b y  stać się  na
jem cą. M ecenas M arek K aczm arek  tw ierdzi, 
że ta rozpraw a w  Sądzie by ła  zbędna, bo co 
innego p ostęp ow an ie  cy w iln e , a co innego  
adm in istracyjne  i decyzja W ydziału L okalo
w ego , k tóry  gdyby chciał, to n aw et bez w y 
żej w ym ien io n y ch  argu m en tów , m óg łb y  to

Kilk an aście  la t tem u pani D an uta  S o rb 
jan — w te d y  m atka dw ojga  dzieci —  
w p row ad ziła  się  do m ieszk an ia  w  

Ż arach przy u licy  9 M aja nr 3. Z am ieszk ała  w  
ładnym , k ilku rod zinn ym  bu dyn ku , z podwór  
kiem , ogródkiem , strych em  i p iw n icam i. A le  
zam ieszkała  — jako su blokatorka , u św ię tej  
pam ięci ob yw atela  R., znanego są s ia 
dom  jako a lkoh o lik . Z am eld ow ana zosta  
ła  na pobyt sta ły . P otem  zw iązała  się  z pa
nem  O. i z n ieza leg a lizo w a n eg o  zw iązku uro
dziła  k o le jn y ch  d w oje  dzieci. W m ieszkaniu  
przy ul. 9 M aja nr 3 w  Ż arach m ieszk ała  w ięc  
sześcioosob ow a rodzina i w /w  pijak.

W lec ie  u b ieg łeg o  roku g łó w n y  lokator, ob. 
R. — a lk oh o lik  —  zm arł. I w ted y  
się  dopiero zaczęło... P ani Soi-bjan w y stą p iła  
do sto so w n eg o  urzędu o przyzn an ie  jej p e ł
nych  praw  do fak tyczn ie  zajm ow anego  przez  
jej rodzinę m ieszk an ia  (dw a pokoje, ku chnia , 
łazienka i duży przedpokój). M om en ta ln ie  w  
urzędzie p ojaw ia  się  skarga sąsiad ów  (nie 
w szystk ich ), z której w y n ik a , że tak n ap raw 

GAZETA NOWA 5



7,...NORMALNY CZŁOWIEK 
W NORMALNYM KRAJU...''
IRENA LINKIEWICZ

P rzed w ojn ą  jjie in tereso w a ła m  się po lityką . Za dobrze m i było. 
„A m eryk a”. Ż yłam  sw oim  życiem  p ryw atn ym . M iałam  ładne  
M nie p ociągały  podróże, pracow ałam  w  lin iach  okrętow ych  

m ieszk an ie, dobrego m ęża... Po upadku p ow stan ia  w arsza w sk ieg o  b y 
łam  tak zaszokow ana nag łym  w y rzu cen iem  za burtę tam tego  u sta b i
lizow an ego  życia, że to, co działo  się  w ok ó ł nie dociera ło  do m nie. 
D ziw ny stan obojętności, w  którą popada się, k ied y  coś bardzo boli. 
K tóregoś dnia przyszed ł do m nie znajom y i pow iada: no cóż, pani J a 
dziu, f in is  P olon iae! Ja m ów ię: d laczego  fin is  P olon iae! B ędziem y da
le j  żyć.

P racę znalazłam  w  P o lsk im  Radiu. T am , na zebraniu po raz p ierw 
szy  u sły sza ła m  o ideo log ii, o kom u nizm ie. W norm alnym  kraju, w  
norm alnych  w arun kach  zw y czajn y  o b yw atel nie in teresu je  się  po li
tyką. T ak by ło  ze m ną. O, obecnie to ja się  bardzo in teresu ję  polityką, 
a le  w tedy?... Z daw ałam  sob ie spraw ę, że k szta łtu je  się  now y ład. Od
b iera łam  to  o czyw iście  jako k lęsk ę , w ie lk ą  k lęsk ę . W racałam  z radia  
do sw ojego  pokoiku, gdzie na ścian ie  w id n ia ł ślad po k u li i prześlad o
w a ło  m nie schu m an ow sk ie  „w arum ”. D laczego tak się  stało? D l a c z e g o  
u padło  pow stanie? ... W iatr fa lo w a ł firan ką, ja leża łam , słysza łam  
d źw ięk i Schu m ana i „w arum ”.

N o cóż, p ow oli osw aja łam  się  z now ym . P am iętam  referend um , trzy  
razy „tak”. P oszłam , zobaczyłam  i pow iedziałam : fin ita  la  com m edia!

K O N S U L A T

S zukałam  m ęża. W ędrow ałam  po tw orzących  się zagran icznych  
placów kach . W szystk ie  m ieśc iły  się  w W arszaw ie, w  hotelu  P o- 
.onia. W reszcie tra fiłam  do p rzed sta w ic ie la  F oreign  O ffice. Za

biedzona, w  su k ien ce  ku p ionej na bazarze. Z aproponow ano m i pracę w  
b ryty jsk iej am basadzie . W radiu  p ow iedzia łam , że pracę oferu ją  m i 
dobrze p łatną, w ięc  odchodzę. D yrektor program u pow iedzia ł: oj, szko
da, że nas pan i rzuca, pani Jadziu . Jeszcze pani tego  pożałuje...

Z Zachodu w rócił m ój m ąż i w y jech a liśm y  do Szczecina. P rzyję
łam  propozycję  pana W altersa  i rozpoczęłam  pracę w  b ry ty jsk im  k o n 
su lacie. Z ajm ow ałam  się rep atriacją  N iem ców , w spó łp racow ałam  z 
m isją  am eryk ańsk ą, robiłam  streszczen ia  prasy. N iczego podejrzanego  
w  tej pracy nie w idzia łam . W krótce jednak zaczęli się  pojaw iać pa
now ie z U rzędu B ezp ieczeń stw a . P rzych odzili ty lk o  w tedy , k iedy  w  
k on su lacie  by łam  sam a. B rali odciski z drzw i, żądali, żebym  pokazała  
jak k on su l otw iera kasę. M ów iłam : w ią żc ie  m nie, róbcie co chcecie , 
a le  nic w am  n ie  pow iem ! Raz m nie zabrali, trzym ali trzy  dni, straszy 
li m ęża, m nie... Ja rozum iam , że każdy kraj m a SWÓj w y w ia d . A le  co 
to b y li za ludzie! M ów ię na przykład: — Wy mi czas zajm u jecie, m am  
pilną pracę! A  ten  m ajor odpow iada: — A, bo u pani c iąg le  ty lk o  „do- 
m asznije  sp ra w y ”. — Jak pan m oże — odpow iadam  — m undur nosi 
pan polski, a po polsku  nie u m ie  m ów ić!

K onieczn ie  ch c ie li znaleźć w  k o n su lac ie  szpiega. Daj szp iega i daj

'n o w e  PO ŚWIEBODZIŃSKU (2)

To jedyn i radni, k tórym  się  napraw dę  
chce, jedyni, którzy  au ten tyczn ie  w yra  
żają op in ie naszej św ieb od ziń sk iej spo

łeczn ośc i” —  m ów i przew od niczący  MKO „So 
lid arn ość” w  Św ieb od zin ie  Ryszard W eły- 
czuk. I  brzm i to trochę jak pochw aln a  m ow a  
pogrzebow a, bow iem  członk ow ie  K lubu R ad
nych  P S L  „O drodzenie” zastanaw iają  się  cał 
kiem  pow ażn ie

CZY RZUCIĆ M A N D A T Y ?
T adeusz Senda jest w ła śc iw ie  o koniecznoś  

ci tego  kroku przekonany: „W szystko to nie  
m a sensu . R ozpoczynając dzia ła lność w ierzy 
łem , że coś jednak będzie m ożna zrobić. Prak  
tyczn ie  zaś nasze m ożliw ości ograniczają  się  
do zm ian y  nazw  ulic. B ardziej a k ty w n y  rad
ny  staje  się  jakby osob istym  w rogiem  adm ini 
stracji. D zieje  się  przy tym  jak w  znanym  
przysłow iu: „pies szczeka, karaw ana jedzie  
d a le j”.

Z daniem  sekretarza M GK P SL  „O drodze
n ie” L eszka Parzy jagły: „Z m ien iły  się  regu ły  
gry w  kraju , lecz  ty lk o  na górze. T ym czasem  
nic się  n ie  uda, je śli przem iany n ie  sięg n ą  te  
renu. T ym  bardziej, że n ie  k o n su ltow an e de 
cyzje  często  okazują się  b łędn e i trzeba po
tem  za n ie  płacić. P ła c im y  w szy scy ”.

B ogdan J a g ie łło  m a n ajw ięk szy  żal, iż im 
putuje  się  im  cele , k tórych  w cale  n ie zam ierza  
li osiągnąć: „Nie chcem y polow ać na czarów  
nice, w ygryzać , zabierać stan ow isk a . C hcem y  
po prostu  sk orzystać z p rzysługującego  nam  
praw a, które jest zarazem  społeczn ym  obo
w iązkiem , ch cem y by lud zie  w ied zie li, co się  
U nas w ła śc iw ie  d z ieje”.
, S w iebod ziń ska  u lica  m a prostą teorię

„O DCH O DZĄCA W ŁADZA  
C U A P IE  CO M OŻE”

I d w ie  są po d sta w y  tak iego  dzia łan ia . Po  
pierw sze —  już n ied łu go  skończy się  m o ż li

w ość osiągania  n ien a leżn ych  profitów . P o dru 
gie —  n o w y  sam orząd, k tóry  obejm ie w ładzę  
po zapow iadan ych  w yborach  loka ln ych  zasta  
nie pustą kasę, dzięk i czem u n iew ie le  będzie  
m ógł zrobić. C zyli NOW E „w yłoży  się” , pro
zaicznie, na finansach .

R zetelność nakazuje przypom nieć w  tym  
m iejscu , że w obec naczeln ika  brak w ła śc iw ie  
zarzutów  o czerpaniu  osob istych  korzyści.

N otu ję  bardzo em ocjona ln ą  w y p o w ied ź  roz  
żalonej m atki R eg in y  M ichalak, która od 1977 
roku czeka na w yp row adzkę z przeznaczone
go do rozbiórki bloku: „M ieszkania dostają u 
nas przede w szystk im  „sam i sw o i” i ich dzie  
ci. Ja d la ca łej m ojej szóstk i za łoży łam  k s ią 
żeczki m ieszk an iow e. A le — tata nie czerw o  
ny, m atka nie czerw ona, syn  nie czerw ony. 
Daj Boże, aby dosta li przed ukończeniem  
sześćd ziesią tk i”.

Jako przyczynek  do ob ow iązyw an ia  w  prak  
tyce zasady, ró w n ości sp o łeczn ej w ysłu ch u ję  
histor ii m łodego  ch łopaka, k tórem u za sprze  
daż ajen tow i k u p ionych  w  P ew ex ie  6 kg k a w y  
grozi w yro k  sąd ow y. „Jeśli m ilic ja  i proku ra
tura zajm ują się  tak  pow ażn ie  podobnym i 
drobiazgam i i to w  dobie z ie lonego  św ia tła  
dla przedsięb iorczości, n ic  dziw nego , że brak  
im czasu na inne sp ra w y ”.

O czyw iście , op in ie tzw . „u licy” n ie  przybli 
żają nas do praw dy ob iek tyw n ej. T w orzą jed 
nak p ew ien  k lim at, otoczkę, której nie m ożna  
dzisia j lek cew ażyć.

P ozostaje  m i już ty lk o

ROZM OW A Z NA CZELNIK IEM

O ficja lnej rozm ow y jednak nie będzie. Na  
przeszkodzie stają  jego dotychczasow e, sm ut 
ne dośw iadczen ia  ze środkam i m a sow ego  prze  
kazu. U m aw iam y się  w ięc , że n aczeln ik  usto

sunkuje się  p isem nie do zam ieszczonego w  
„ N ow ej” m ateria łu .

T eraz m ogę się  jedynie  pokusić o próbę na 
szk icow ania  stan ow isk a  „drugiej strony  kon
flik tu ” na p od staw ie znajom ości pew n ych  fak  
tów  i m ech an izm ów  oraz k ilku  m inut n ieo fi 
cja ln ej rozm ow y.

N aczeln ik  m oże się  chyba jednak uw ażać  
za kozła ofiarnego, choćby w' sp raw ie  fu n d u 
szy na m ieszk an ie  dla I sekretarza! w  lom t;—  
okresie trudno było  pow iedzieć  — ...nie”, zw la
szcza, że rzecz b y ła  jak najbardziej zgodna  
z praw em . M oże też  m ieć żal, iż sekretarz nie  
stan ął o ficja ln ie  w  jego  obronie na sesji ra
dy narodow ej, n a d esła ł jedynie  p ism o, stw ier  
dzające, że „rezygnu je” i „dziękuje .

N a bezprzetargow ą sprzedaż dzia łek  m ożna 
spojrzeć także inaczej. Jeże li n iek tóre  z nich  
przypadły  rzem ieśln ik om , przyn iesie  to S w ie  
bod ginow i korzyści w  przyszłości (choćby po  
praw a sieci u s łu gow ej, zw ięk szone w p ły w y  z 
lokalnych  podatków ). N ie w szy stk o  da się  
przeliczyć na p ien iądze już dzisiaj.

M ożna też w ła śc iw ie  zrozum ieć em ocje , któ  
re k iero w a ły  n a czeln ik iem  podczas w y sy ła n ia  
lis tó w  do n a b y w có w  działek  (zresztą, przepro  
sił za to późn iej radnych). Po m ieście  k rąży
ły  n iep och leb n e d lań pism a i opin ie, tu  i ó w 
dzie usłysza ł: „Pan i tak  stąd odejdzie”.
I chyba zdaje  sob ie  spraw ę, że w  koń cu  b ę 
dzie m u sia ł odejść. Jeśli n ie  w  n ajb liższym  
czasie, to po w yb orach . Św iad om ość  „n iepew  
nego ju tra”, sw o is te  „siedzen ie na w u lk a n ie” 
paraliżow ać m usi jego obecne poczynania . W  
su m ie zapłaci nie ty lko  za •własne dzia łan ie  
czy „zan iechan ie”.

P rzez  d łu g ie  ła ta  fu n k cjon ow ał u nas sy s
tem  sp raw ow ania  w ładzy, k tóry  teraz gene  
ra ln ie  przek reślam y. R ozm ontow ujem y poszczę  
gólne jego  e lem en ty , m niej lub bardziej do  
sy stem u  w p asow an e, m niej lub bardziej od
pow ied zia ln e  za istn ie ją ce  n iepraw id łow ośc i.

D zieje  się  to m niej lub bardziej sp raw ied li 
w ie .

NO W E rodzi się  w  bólach.

Jak  na przykład w  Św iebod zin ie .

EDW ARD J. M INCER
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łzp iega! A ja tam  żadnego szpiega n ie  w id zia łam . N apraw dę! Z resztą  
pracow ać u kogoś, brać p ien iądze i być n ie lo ja ln ym , przecież  to n ie 
uczciw e, praw da? Coraz bardziej nacisk a li, byłam  jednym  k łębk iem  
n erw ów . W koń cu  A n g licy  zam knęli k on su la t, tak  im  dokuczano. M ąż 
pow iada: rzu ćm y to w szystk o , jedźm y na w ieś, p rzestan ą  się  czepiać. 
P o zam knięciu  k o n su la tu , ow szem  proponow ano m i pracę na p o litech 
nice, znałam  przecież p erfek t francusk i, an g ie lsk i i n iem ieck i, m ogłam  
uczyć język ów . Z rezygnow ałam , bo m u sia łab ym  donosić na studen
tó w  i profesorów . N ie  chcia łam  m ieć  drugiej pensji. W olę b iedę — po
w ied z ia ła m  — a tego  n ie  zrobię.

S p a k o w a liśm y  z m ężem  rup iecie  i p rzy jech a liśm y  do W itnicy. Mąż 
pracow ał w  k a fla m i. K iedyś dyrektor pop ełn ił nadużycia. P rzyjechała  
partyjna kontrola . P ow ied ziano , że nadużyć do pół m iliona  w  m in i
sters tw ie  nie bierze się  pod uw agę. S p raw ę um orzono, a m ęża zw ołm o  
no z pracy na pół roku przed em eryturą . B ied ow aliśm y. zaczęłam  w ięc  
udzielać pryw atn ych  lek cji gry  na fortep ian ie . D orabiałam  też  w  O g
nisku M uzycznym .

W I Z Y T Y

P anow ie z U B  od w ied zili m nie także i tutaj. T ym  razem  byli bar
dzo sym p atyczn i, dobrze w y ch ow an i i in te ligen tn i. N o, no, zm ie
n iliśc ie  s ię  — pow iedziałam . P ani zna k sięc ia  tak iego i takiego  

hrabiego — m ó w  jeden. Znam , znam , a le  co z tego? — N o, m ogłaby  
p an i pojech ać  do P ozn an ia , h o te l za p ew n im y! A  gdyby s ię  pani dobrze  
postarała, m ogłaby pani w rócić  do am basady! — W jakim  celu  
pytam  — m nie tu  dobrze, m am  kurk i, k o tk i, pieski... a zresztą  stara  
jestem , zęb ów  n ie  m am ! — A ch, to da się  zrobić! — N ie m am  się  w  
co ubrać, m ów ię! — G łu pstw o, ub ierzem y panią! —• No, pow iadam , 
czy n ie m acie  teraz tak ich  m łodych  fru , fru!? — M am y, m am y, ale 
skądże im  do pani! Z najom ość język ów , k lasa , przed w ojen ne obycie!...
—  M oi kochani —  m ów ię  —  jesteśc ie  obecn ie  bardzo sym p atyczn i .e le 
ganccy i in te ligen tn i. A le  ja jestem  w y ch o w a n a  na Z achodzie! Ja dam  
w am  palec, w y  zech cecie  drugi, trzeci, czw arty , a później — pif! paf!
— jak będę niepotrzebna. N ie  chcę!

K om u n istk ą  n ie  b y ła m  i n ie  będę, a le  kraj sw ój kocham . N a jle p 
szy  dow ód, że tu jestem . Ł a tw o  p rzecież  m ogłam  w siąść  w  p ierw szy  
lep szy  sam ochód b ry ty jsk i, k tóre n ie  k o n tro low an e jeźd ziły  do L ubeki. 
Sto  tak ich  propozycji m ia łam  i n ic  by -mi n ie zrobiono. M ąż także, z 
ła tw o śc ią  m ógłby  pozostać na Z achodzie, a jednak w rócił. W ięc —  po

w ied z ia ła m  na zakończen ie  ty m  panom  — n ie  um iecie  w y k orzysty  wać 
b ogactw  in te lek tu a ln y ch  stare; po lsk iej in te ligen cji. N ie  um iecie  i m ar  
nujecie!

P O L I T Y K A

o w szystk o , co dziaio się  po w o jn ie  b y ło  m i obce. S tara łam  się
i w y ła w ia ć , co dobre, a le  tale straszn ie  dużo b y ło  prym ityw izm u , 

cham stw a... Na każdym  kroku ludzie n iedouczen i, służa lczość  
w obec Z w iązku  R adzieck iego. W szystko to budziło  opór. S łu ch ałam  
często  W olnej E uropy, nazw isk a  m i znajom e były .

N ie  za p isyw ałam  się  do „Solidarności”, choć in teresow ałam  się nią. 
P rzyszed ł stan  w ojen n y . N ap isa łam  do k o leża n k i za granicą. Zaczęła  
p rzysy łać paczki. P o m aga łyśm y rodzinom  uw ięzion ych . To b y ła  cała  
m oja dz ia ła ln ość  w  „Solidarności”.

P rzyszed ł 1989 rok. Z ate lefon ow ałam  do G orzow a i rozm aw iałam  z 
przew od niczącym  regionu , obecnym  senatorem , panem  Z ytkow s.nm .
__A ch, p ow iedzia ł, sp adła  nam  pani z n ieba, bo w  W itn icy  m icogo nie
m am y!

N o i zaczęłam  agitow ać za w yboram i, za ..So lidarnością”. Do póź
nego w ieczora  b iega łam  po m ieście , po dom ach. Z ęby m nie bo la ły , a le  
biegałam . Raz n a w et taksów karz w zią ł ode m nie  za ku rs pod w ojm e. 
B ył przekonany, że ja dzien nie  10 do larów  biorę, skoro tak jeżdżę.

W ieszałam  p lak aty , no, robiłam  w szy stk o  by w ygrać...
P óźn iej by ło  spotkan ie  z w yb ran ym i już posłam i, zabrałam  g łos. 

jeśli d rzew u 'o b e tn ie  się  g a łęz ie , to drzew o będzie żyło. A le  jeżeli na
ruszy  się  korzen ie  — drzew o um rze. A  nam  chciano podciąć korzeń  
istn ien ia . C ała  sa la  zerw ała  się  i w szy scy  zaczęli m n ie  sc iskac, bic  
braw o. W tedy poczu łam  się jedną  z w ie lu  tu tejszych . C zułam , ze je
stem  w śród  sw oich , k tórzy  m y ślą  tak  sam o jak ja...

W norm alnym  kraju , norm alny  o b y w a te l n ie  in teresu je  się  p o h ty -  
ka In teresu ie  sie  sw o im  b iznesem , sw oją  szkołą  czy  sw o im  - 
K « r S s z c z ę ś W ,  w  dobrobycie. W norm alnym  kraju  zw yczajny  
obyw atel m a zaufan ie  do sw ojego  posła  i do sw o jeg o  rządu. Im  zost 
w ia politykę. W norm aln ym  kraju ...

P a n i Jadw iga  D ąb row ska m ieszk a  w  n iew ie lk im  dom ku  
przy bocznej u liczce  w  W itnicy. M a 89 lat. P ow iada o sob ie: —  Jestem  
d zieck iem  w iek u . ________  _____

Zielona Góra dawniej.. t dziś F o t  L. K R U T U L SK I-K R E C H O W IC Z
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Nie tylko przewrotność felietonisty pozwala m i lansować tezę, 
iż na sporcie można dziś również zarabiać. Zdają sobie sprawę z 
tego, że w  dobie powszechnego wołania o pieniądze dla lsultury f i
zycznej, taki pogląd może się wydać kontrowersyjny. Podam je
dnak kilka przykładów „na tak”. _

Oto w  Nowej Soli powstał pierwszy (może naw et w  kraju) pry 
watny klub sportowy. Dwóch m łodych, przedsiębiorczych ludzi po 
stanowiło zainwestować pieniądze w  kulturę fizyczną, nie w ie
dzieć czemu nazywaną w  Polsce m asową (z m asowością ma ona 
tyle wspólnego, co Marks z m arksistam i lub, jak kto woli, Kant 
% kanciarzami). Obaj dżentelm eni od początku swojej działalności 
nie ukryw ają, iż chcą na niej zarabiać pieniądze. W jaki sposób? 
Otóż zakupili urządzenie zwane „Atlasem ”, na którym  ćwiczyć 
mogą (odpłatnie oczywiście) kandydaci na kulturystów. Zorgani
zowali szkołę zgrabnej sylw etki, cieszącą się dużym wzięciem  
wśród nowosolanek. Prowadzą płatne kursy nauki pływ ania dla 
dzieci 1 dorosłych. Założyli też sekcje karate w Nowej Soli i oko
licach. W planach m ieli niedawno kupno solarium i innych urzą
dzeń sportowych.

To wszystko zorganizowali, nie dysponując własną liazą sporto
wą. W ynajmują obiekty, zatrudniają fachowców. Po pierwszym  
okresie inwestowania, przyszła pora na zyski. I tu zaczęły się prze
pychanki z fiskusem , który nie bardzo w iedział pod jaki rodzaj 
działalności „podciągnąć” w łaścicieli prywatnego klubu sportowe
go. Tworzący przepisy nie przypuszczali bowiem, iż w  polskich  
warunkach, ktoś będzie chciał na sporcie zarabiać... Mimo to klub 
nowosolski działa, rozwija się i chwała mu za to.

Podczas niedawnego pobytu w  Brem en (RFN) widziałem  podo
bny klub. W łaściciel „Beckersdofcr Tennis Club” również do lego

interesu nie dokłada. Ma kilkuset stałych członków, płacących  
m iesięczny abonament. Do tego dochodzi liczna grupa okazjonal
nych amatorów tenisa, którzy płacąc 15 marek, przez godzinę 
m ogli czuć się Bargami, W illanderami czy Edbergami. Na m iej
scu czynna była wypożyczalnia sprzętu sportowego i klubowy ba
rok, w  którym  można było w ypić eolę, piwo czy naw et coś m oc
niejszego. B yl też kącik dla dzieci, które, jeśli nie odbijały piłki 
na korcie z rodzicami, m ogły pooglądać bajki, porysować lub po
bawić się klockam i „lego”.

Dlaczego w ięc taki klub nie m ógłby powstać w  Zielonej Gó
rze czy okolicach? Oczywiście zakładając, iż za jakiś czas stanie
m y się norm alnym  społeczeństwem . Na razie, goniąc za chlebem, 
nie bardzo m am y czas m yśleć o igrzyskach. Nikt też nie rozbu
dzi! w  tym  społeczeństwie codziennej potrzeby kontaktu ze spor
tem. Jedynym i „rozrywkam i”, pozostającymi w  zasięgu ręki prze
ciętnego obyw atela, była gorzałka i telewizja. I nie wiem  co bar 
dziej go przez łata ogłupiało...

Sport może być również dobrym poletkiem  reklam owym . Oczy
w iście tu także rodzą się proste pytania, co reklam ować, jeśli po
szukiwane towary sprzedają się na pniu... Koszykarzy poznańskie 
go Lecha spotkało, jak wiadomo, nieszczęście w  postaci awansu 
do finałowej rozgrywki Pucharu Europy. To najw iększy sukces 
polskiego sportu w grach zespołowych w ostatnim czasie. Dlacze
go piszę w ięc o nieszczęściu? Otóż awans pociągnął za sobą konie 
czność rozegrania w  krótkim  czasie aż siedmiu m eczów wyjazdo
wych. A to, niestety, dziś kosztuje. Do Francji od biedy można 
jeszcze pojechać pociągiem, a le do Izraela raczej trudno... Rozpo
częto poszukiwanie sponsorów, a także chętnych do reklam owania. 
Ciekawą orertę złożyli Lechowi działacze Arisu Saloniki. Na bar 
dzo korzystnych warunkach, zaproponowali reklam ę „M etaxy”. 
Z intratnej propozycji trzeba było jednak zrezygnować, bo ktoś 
m ądry w ym yślił, że w  tym  kraju reklam ować wyrobów alkoho
low ych nic można... Zrozumiałbym to od biedy, gdyby Lech chciał 
nam awiać swoich kibiców do spożywania „jaboli” lub wody brzo 
zowej. Ale komu przeszkadzała „M ctaxa”?

Mimo wszystko ponawiam  apel: masz pieniądze, załóż pryw at
ny klub sportowy. Na tym  też można zarabiać.-

M. WIĘCKOWICZ
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Fragmenty
pewnych protokołów

(ze zbiorów Jacka Patalasa)
podczas kontroli stwierdzono bardzo dob
rom  opsługe klejentów  przez pacjentke... 

$^4 -w sk lepie znajdują się gryzonie — m y
szy, m im o dawania im  ziarna zatrutego
i  laple nie idzie ich wytępić...

/ .„ /  prosim y o dostarczenie śrotków na zlik
widowanie. myszów...
werbunek członków odbywał się, ale m i- 
JBO chęci nie zwerbowano żadnego człon
ka...

/„_/ sklep prowadzi sprzedaż mrożonek ku za
dow oleniu kobietom... 

jlLJ  zarząd poczynił kroki mające na celu

wprowadzenie w iększej uprzejmości po
przez wyelim inow anie ze stanowisk sprze 
dawcy osób trzecich...

/ .../  obsługa w sklepie jest zwinna i spraw
na...

/ .../ sklep jest prowadzony należycie, godzi
ny otwarcia jak najbardziej jest obsłużo
ny bez za żutu, klejenci są obsłużony bar 
dzo dobrze...

/ .../ klijęci zwracający uw agę spotykają się 
z niem iłym i odpryskami...

/ .. ./  ob. II. poruszył sprawę braku obsady skle  
powej w  M. Odgłosy rolników są bar- 
dzo nieprzyjem ne, niemożna tego tolero
w ać gdyż mogą pisać odwołania w  tej 
sprawie...

/ .. ./  kom itet członkowski nie może reagować 
bo sklepowa jest opryskliwa, w tedy skle
pow a odpowiedziała, ż e  t r z e b a  będzie ko
m itet zm ienić bo podkurza...

/ .../  bar otrzym ał dostawę mrożonek wartoś
ci 200 tys. zł (6 lat tem u — JP). Z uw a
gi na brak m iejsca na przechowanie, prze 
trzym uje się powyższe w  szopie na pod

wórku, która nie odpowiada wym ogom  ea 
nitarnym  — znajdują się tam  gryzonie... 

/ .../ my, kom itet sk lepow y zwracam y się * 
prośbą do zarządu ażeby do nas, do T. 
przybył pracownik zarządu z powodu ie  
mamy nową sklepowo. N ie Jesteśm y je
szcze zapoznani razem ze sklepowu, ** 
sklepowa z nami. Więc nie m ożem y żad
nego sprawozdania pisać ani
k o n t r o l i  i  p r o s i m y  o  w y j a ś n i e n i e  t e j  B p rfl
w y wobec sklepow ej co kom itet sklepo
w y ma robić, po co m am y s p o t y k a *  *tę
nie przyjemnie. S p r a w y  tê  r ó żn e  m o
m y se załatw iać pozytywnie...

/ .../  ob. prezes przypom niał o werbunku człon 
ków  jak i rozdał deklaracje dla zebra
nych celem  przystąpienia do werbunku

* członków, pszytem  powiedział że ja sam  
w  tym  roku zwerbowałem  13 członków—

(wszystkie fragm enty pochodzą 
z protokołów pokontrolnych pla 
cówek handlowych — pisownia 
oryginalna).

J tm u rtya  ^

/ u

IM gniew  Maria Łoś wszedł do gabinetu i nie 
czekając na zaproszenie, usiadł wygodnie w fo 
telu, pod palmą. Mariusz F. znieruchom iał.

— Nie w ydaje się wam  Łoś, że jesteście bez
czelni?! — krzyknął.

— Nie rozumiem — zdziw ił się instruktor.
:— Słuchajcie, możecie być głupi, ale nie bez

czelni.
— Po pierwsze: nie wiem  dlaczego zwraca się 

pan do m nie per „w y”, po drugie: w ezw ał m nie  
pan chyba nie po to, aby dyw agować o mojej 
inteligencji.

Fuszer zrozumiał, że nie m oże i nie potrafi 
zakrzyczeć podwładnego. C laiera  — zaklął w  
diichu — stare czasy m ijają jalr nic.

B
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— Dobra, powiedz mi pau, co to miało znaczyć 
z tym  „ostatnim toastem ”?

Łoś uśm iechnął się dwuznacznie. Czekał chw i
lę, w ytrzym ując wzrok szefa. M iał gotowy na 
piśm ie memoriał kom prom itujący dyrektora za
wodowo i obyczajowo. Mariusz F. pierw szy zi'e- 
zygnował i spojrzał w  okno.

— Cóż — zaczął powoli Zbigniew Łoś —■ Nie 
ukrywam , że zawadza mi pan w  karierze. M ógł
bym  pana załatw ić po lin ii związkowej, albo 
ujaw niając „tajem nice a lkow y”, ale dam panu 
szansę.

— Jaką szansę! •— w rzasnął Fuszer — Co w y  
m i tu  pieprzycie! Ja was, ja was... — jąkał się
— Ja w as m ogę zgnieść jak pluskw ę!

— W y — rozciągnął zaim ek osobowy Łoś — 
Nic już n ie m ożecie. Zonie sw ojej też nie mo
gliście... od dawna. Zresztą m am  haka na całą 
w aszą klikę. N ie pomoże naw et naczelnik.

Dy rektor Pow iatow ego Domu K ultury, Ma
riusz Fuszer, usiadł z wrażenia. Szczególnie dot
knęła go aluzja dotycząca jego potencji. Ten gno 
jek z nią gadał — m yślał. Na pewno dużo wie. 
Cholera — zaklął znowu.

— Nie będziemy w ten sposób rozm awiali. 
Traktuję to jako oficjalną napaść i wyciągnę sto 
sowne konsekw encje. Tyle. M ożecie iść — skoń 
czył wychodząc zza biurka.

Łoś nie ruszał się z m iejsca. Założył nogę na 
nogę i głupio się uśmiechał.

— Słyszeliście?! — krzyknął Fuszer — Spie
przajcie!

— N ajpierw  odda mi pan taśmę.
Dyrektora zatkało. Rzeczywiście, m iał zwyczaj 

nagrywania rozmów z podwładnym i. Ten „esbec 
k i” zwyczaj, przez długie lata „kleptokracji” *a 
pew niał m u posłuch. Tym  razem po prostu za
pom niał wcisnąć przycisk m agnetofonu, zamon
towany pod blatem  biurka. M ilczał całkowicie  
zbity z pantałyku.

— Zresztą n ie  ma to żadnego znaczenia, ale 
niech się pan zastanowi nad tym , co powiedziar 
łem  — skończył Łoś wstając.

Zaraz po w yjściu  instruktora teatralnego, Fu  
szer złapał za słuchaw kę telefonu. W ykręcił nu
m er Urzędu Miasta i  Gminy.

— Z naczelnikiem! — wrzasną}.
Po chw ili m ilczenia ożyw ił się, ściskając mocno 

słuchaw kę.
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POZIOMO: 1) członek rodziny w rozłące, 7) nogą zamiata, 8) prawie le
karz, 9) wędrowna grupa nieboszczyka, 10) artystyczne deski, 11) żelazna 
na sukience, 14) między duchem a człowiekiem, 18) Lange z literą, 19) z 
garncem, 20) nia2, 21) chodzą po plecach, 22) fiasko w  kaczce.

PIONOWO: 1) bramkarskl na obrazie, 5) kokietka do zakręcania rzęs, 
*) r r a s ; ,d e k  1 e  , “ £ S ‘' i i Ś <•” d M g 'n i a ‘ 13) prądy po-
m o c n e ° ra y t> o w c o n i,r *lS) wypalany pieprzyk, 16) tańce figurowe z Giżyckiem, 
17) podłóżkowiec.

Rozwiązanie krzyżówki należy nadsyłać pod adresem redakcji do dnia 
S il 1330 r. Na kopercie należy nakluić kupon (numer krzyżówki). Wśród 
autorów prawidłowych rozwiązań rozlosujemy cenne nagrody.

£  A>8, tff f--

B
U lic a  p o c h o d z ą c a  p r a w d o p o d o b n i e  z  d r u g i e j  f a z y  r o z w o j u  l o k a c y j n e g o  ®  

m i a s t a ,  c z y l i  z p o ł o w y  X I V  w i e k u .  P r z e b i t a  z o s t a ł a  d la  p o ł ą c z e n i a  rynku  E? 
z k o ś c i o ł e m  p a r a f i a l n y m ,■ k t ó r y  i s t n i a ł  z a p e w n e  p r z e d  w y t y c z e n i e m  planu p  
ś r e d n i o w i e c z n e j  Z i e l o n e j  G ó r y .  W m i e j s c u ,  z k t ó r e g o  p a t r z y m y ,  znajdował 
s ię  p r z e d  w i e k a m i  m o s t e k  n a  r z e c e  Z ł o t e j  Ł ą c z y .

TOW

ziennikarz zielonogórskiego radia Krzy- 
|sz to f B. poświęcił swój jedyny wolny  

wieczór i — aby oddać się twórczej pra
cy — udał się do rozgłośni własnym  Samo
chodem (fiat 126p). Pośw ięcił się całkowicie  
opracowaniu dźwiękowego m ateriału na te
m at kradzieży w  sklepach samoobsługowych. 
Pośw ięcił się do tego stopnia, iż nie zauważył... 
że okradziono m u malucha.

|V j r  ybitny poeta W aldemar M. pojaw ił się 
W>:! przypadkowo na „przyjęciu” u znanego 
'* J i uznanego reportera Ryszarda R., w y 

dając w  drzwiach okrzyk: PRECZ Z KOMU
NĄ! Żona gospodarza pożaliła się redaktoro- 
yń „GN”, iż to jedynym  komunistą w gronie

.zaproszonych” był sam gospodarz i to w  do
datku już pijany.

rzez całą wieczność „Nadodrze” zajmo
wało się jedynie życiem  doczesnym. Od 
niedawna wyraźnie zmienia fro n t W 

ostatnich num erach naliczyliśm y aż 8 m ate
riałów na tem aty kościelne. Chodzą słuchy, 
że red. Halina A. (vel Halina S.) ubiega słę
o etat parafialnego rzecznika prasowego. Słu  
sznie powiadają — jak trwoga, to do Boga.

~ (*rzy  N., w ieloletni ekspert prasy lubu
sk ie j  od wyjaśniania spraw y katyńskiej, 
nabrał ostatnio wody w  usta. Czyżby 

sądził, że Gorzów to Kana Galilejska?

Poldek? Słuchaj, ten Łoś rozrabia. Tak, tak. 
Za piętnaście m inut w  „Barze”. Dobrze, ty  ścią 
gasz Rysieckiego, ja Sylweekiego. Na razie.

Odłożył słuchaw kę, ale już po chw ili w ykrę
cił numer sklepu odzieżowego, którego św ieżym  
w łaścicielem  był Jerzy Sylwecki.

Przed rokiojh ten „byw alec” i erotoman, stra 
cil największą w  gm inie ferm ę lisów . Interes 
rozwijał się znakomicie, do chw ili, k iedy Sylw ec  
kiem u udało się „w yjąć” z „Baru” cztery lice- 
®listki, z którym i w  tow arzystw ie naczelnika Ku 
kaja, doktora Rysiewicza ł dyrektora Fuszera, 
Wyjechał do Zakopanego. B alow ali tam  kilkanaś 

dni. Sylw ecki stracił głow ę do tego stopnia, 
** w ylecia ła  m u  z pam ięci banalna konieczność  
karmienia zw ierząt futerkowych. K iedy wrócił, 
Ujrzał mrożące krew  w  żyłach sceny. Głodne li-  
s? zaczęły zjadać się  nawzajem . Sylw eck i wpadł 
^  panikę i w  obaw ie przed odpowiedzialnością
* stratam i, podpalił k latki. Coś m u skapnęło z 
^ZU, pomógł naczelnik i sprawa przyschła. N ie  
•Uniej opowiadano o tym  w  m ieście, co nie 
Przeszkodziło Sylw eckiem u w  „uruchom ieniu” nó 
'Hego interesu.

Fuszer wszc-dł do „Baru literackiego”. Czekali 
już na niego. P rzyw itał wszystkich, rozglądając 
się  naokoło.

— M oże byśm y pogadali u mnie. Nie ma jesz 
cze trzynastej, a muszę eoś rąbnąć, bo m nie chy 
ba szlag trafi.

— N ie m a spraw y — uśm iechnął się Sylw ec
ki — Pani Zdzisiu! Proszę cztery bardzo mocne 
kaw ki w  bardzo m ałych filiżankach.

Barm anka kiw nęła  znacząco głową i po ehwi 
li ustaw iła na stole m ałe naczynia wypełnione  
przezroczystym  płynem .

— Co się dzieje? — przystąpił do rzeczy Ku- 
baj.

— To ty  powinieneś w iedzieć. Skąd się wziął 
u ciebie na przyjęciu ten palant? — zapytał Fu 
szer.

— Nie mam zielonego pojęcia. Chyba moja go 
zaprosiła.

— Niedobrze — zm artw ił się Rysiewicz.
— Jeśli w ylądow ali w  wyrze, to Zosia była 

jak zw ykle za szczera — dodał Sylw ecki.
— A ty  skąd o tym  wiesz, skurczybyku? — 

syknął naczelnik.

— Spokojnie chłopaki. Na razie facet ma ty l
ko apetyt na mój stołek.

— Gorzej jeśli przyczepi się do tw ojej „łady”
— wystraszył się doktor Rysiewicz.

Znany był w'śród „przyjaciół” jako specjalista ■ 
od lew ych  zaświadczeń potrzebnych przy przy- I 
znawaniu asygnat. I

— Nie ma sprawy, jeśli m isiu okaże się agr» 
syw ny, trzeba będzie poświęcić Mariusza — 
podsum ował naczelnik.

— Jak to sobie wyobrażasz? — zaniepokoił się  
Fuszer.

— Jest pew ien sposób.
— Słuchajcie — przerwał Sylw ecki — Na tego 

Łosia m usi być jakiś numer. Złapię kontakt ze 
„Spluw ą”, niech się rozejrzy. Musi coś mieć.

— To co panowie? — rozluźnił się M ariusz F .

W ypili po „kaw ce” i zm ienili tem at. Rozma
w iali o nieśm iertelnym  w ątku pow ieści bruko
w ych — dziew czynach oczywiście.

ŁUKASZ NONEZ.
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Tajemnice
sowieckiego Olimpu

Z DR TADEUSZEM HUŃCZAKIEM

RED. ANDRZEJ GAJDA — W Rosji So
w ieckiej było w łaściw ie t r z e c h  pretendent 
tów  do j e d n o o s o b o w e g o  przywództwa: 
Stalin, Trocki i Zinowiew. To ostatnie nazwi
sko często pojawia się w pracach poświęco
nych historii bolszewii. A le — co znamienne
— wszyscy piszą o Z inowiewie bez cienia sym  
patii.
DR TADEUSZ HUNCZAK -  Zinowiew roz
począł swój marsz ku władzy już w 1922 ro
ku, a  więc jeszcze za życia Lenina. Obawiał 
się, że to Trocki zostanie wodzem bolszewi
ków, dlatego gorączkowo szukał sojuszników  
Znalazł ich w osobach K am ieniewa i ... Stali
na.

A.G. — Na czym  opierał Zinowiew swoje 
aspiracje? Przecież popularnością ustępowa! 
rywalom . Mówcą też był słabym, nieprzy
padkowo nazywano go „Griszka — jąkała".

T.H. — Za swój najw iększy atut uznawał 
bliską znajomość z Leninem. Był przyjacielem  
rodziny, czasami wręcz osobistym sekreta
rzem Lenina l ’o właśnie z Z inowiewem  Lenin 
ukryw ał się latem  1917 roku po pierwszej 
nieudanej próbie przejęcia władzy przez bol
szewików.

Członkiem partii został w 1901 roku. 
Pochodził z rodziny bogatego chłopa. J e 
go ojciec — Jewsiej Radomyslskij był w łaś
cicielem  ferm y mlecznej. Uczył się w domu, 
m usiał być zdolny, bo bez problemów zdał 
egzam iny na uniw ersytet w  Bernie. Nie był 
też takim  tchórzem, jak twierdzą niektórzy, 
uczestniczył w rewolucji 1905 roku, areszto
w any przez Ochranę uciekł i od 1908 do 1917 
roku przebywrał na emigracji, ciągle u boku 
Lenina.

A.G. — „Udzielnym księstw em ” Zinowiewa  
był Piotrogród, za co zresztą przyszło temu 
miastu zapłacić w  latach terroru i czystek  
stalinowskich.

T.H. — To „panowanie” Zinowiewa rozpo
częło się w grudniu 1917 roku, został wtedy  
przewodniczącym Piotrogrodzkiego Sowietu  
Robotniczo-Zołnierskiego. Okazało się jed
nak, że poparcie piotrogrodzkich bol
szew ików  nie wystarczyło potem w w alce prze 
ciwko... Stalinowi i Bucharinowi (XIV Zjazd 
RKP(b), i że opuścili oni bardzo szybko sw e
go „wodza”. Inną ważną domeną Zinowiewa 
był KOMINTERN, którem u liderował od 1919 
do 1926 roku. B ył autorem słynnych 21 warun  
ków  przystąpienia partii robotniczych do Mię 
dzynarodówki.

A.G. — Mówi się  o nim, iż byl pierwszą 
osobą w  Związku Sowieckim  w latach 1922-20, 
choć n i e  b y ł  przywódcą.

T.H. — Zinowiew  jako członek „Połitbiu-

ROZMAWIA ANDRZEJ GAJDA
ra" od 1921 roku, dążył do neutralizacji w pły
wów Trockiego Dlatego zbliżył się do K a
mieniewa. Zawarł także sojusz ze Stali
nem. Sądził, iż ten odbiegający po
ziomem intelektualnym  i słabym i w p ły
wami od pozostałych członków Biura, a  
jednocześnie nienawidzący Trockiego Gruzin 
będzie jego w iernym  sprzym ierzeńcem . P ow 
stał więc trium wirat, który faktycznie rządził 
w tych latach Związkiem  Sowieckim . P ierw 
sze skrzypce grał w nim  właśnie Zinowiew
— tak mu się przynajm niej wydawało. XIII 
Zjazd i obejście ostatniej w oli Lenina, zttinspi 
rowane przez Zinowiewa, uratow ały „gense- 
ka" Stalina od spadku do drugiej albo i trze
ciej ligi „wodzów”. Postępo-wanie Zinowie
wa było tu zaskakujące, jeśli zważyć, iż to 
on właśnie w lecie 1923 roku na „naradzie jas 
kiniow ej” pod Kisłowodzkiem zaproponował 
ograniczenie w pływ ów  Stalina w aparacie 
bolszewickim.

A.G. — Cóż to była, ta „narada jaskinio
w a”?

T.H. — W ypoczywający nad Morzem Czar
nym  Zinowiew. Bucharin, Kam ieniew, Frunze
i Laszewicz spotkali się potajem nie i przyjęli 
bucharinowską koncepcję reorganizacji sekre
tariatu partii i uczynienia zeń organu poli
tycznego. Sekretarzami m ieli zostać Stalin, 
Trocki i jeden z trójki: Bucharin, Zinowiew, 
Kamieniew. Stalin, przebywający wówczas w  
Moskwie, natychm iast dowiedział się o w yn i
kach „jaskiniowej narady” i oficjalnie je za
akceptował. Inna rzecz, iż wnioski i ustalenia 
£ Kisiowodzka nie zostały zrealizowane. Na
silająca się w alka z Trockim i jego zwolen
nikami spowodowała, iż k w e s t i i  o g r a n i c z e n i a  
wpływ ów  Stalina więcej nie podejmowano.

A.G. — W 1925 roku, kiedy Trocki przestał 
być Ludowym Komisarzem Obrony, trium 
wirat rozpadł się. D a ls z e  lo s y  Z i n o w i e w a  d o 
wodzą, że Stalin ze szczególną zajadłością n i
szczył tego „niespełnionego” następcę Lenina.

T.H. — Przede wszystkim  przestał mu być 
potrzebny. Na dodatek wygrana z Trockim  
skompromitowała sam ego Zinowiewa. Stalin 
nie omieszkał podać do publicznej wiadomoś 
ci, iż to w łaśnie on sform ułował wniosek o 
aresztowanie Trockiego że dążył do osobistej 
dyktatury. To pogrążyło Zinowiewa całkow i
cie, ale wtedy jeszcze CzK nie wtrącała się do 
sporów wewnątrz partii i nie było „tradycji” 
zamykania na Łubiance członków „Politbiura”. 
W 1927 roku usunięto Griszę z WKP(b) pozba
wiając go w szelkich stanowisk. W dwa lata  
później wrócił w szeregi partii, a le  niestety... 
W 1932 roku znając treść antystalinow skiego  
m anifestu sekretarza m oskiewskiego Riutina, 
Zinowiew nie poinform ował kogo trzeba i za 
karę zesłano go na wschód. 14 grudnia 1934 
roku aresztowano go i na procesie tzw. cen
trum m oskiewskiego otrzym ał wyrok 10 lat 
więzienia. Stalin, nie zadowolony z wyroku, 
obarczył go odpowiedzialnością za śm ierć Kiro 
wa i zarzutami, iż brał udział w przygotowa
niu antysowieckiego spisku wspólnie z Troc
kim.

A.G. — Zarzuty by ły  bezpodstawne, jednak  
„obróbka” Z inow iew a' dokonana przez 
NKWD przyniosła spodziewane rezulta
ty, bowiem  w  liście do Stalina pisał on „(••■) 
gotów jestem  uczynić wszystko, żeby zasłu
żyć sobie na litość”.

T.H. — Zinowiew oszukany przez Stalina 
obietnicami ocalenia życia zgodził się odegrać 
wyznaczoną m u -rolę i przyznał się do w szy
stkich zarzutów. Litości dla niego jednak nie 
było. Dzień po ogłoszeniu wyroku, 25 sierp
nia 1936 roku został rozstrzelany.

(Z m in istrem  ds. k in em atografii Ju liuszem  
B ursk im  rozm aw ia  S ła w o m ir  G ow in).

—  P a n ie  M in is trze ,  w ie le  ra z y  b y ł  P an  g o ś
c ie m  L u b u s k ieg o  Lata  F i lm o w e g o  — ró w n ież  
o s ta tn ie j  e d y c j i  Fest iwalu .  Po jeg o  za k o ń cze 
niu rozesz ło  się  w ie le  p lo tek ,  m.in. taka ,  że  
p o c zą w sz y  od te g o  roku  g łó w n y m  p o lsk im  fes  
t iw a le m  f i lm o w y m  b ęd z ie  z n ó w  Ł a g ó w .  Ca 
Pan na to?

—  To o czyw iście  ty lk o  plotki. L ub uskie  La  
to F ilm ow e w  istotny  sposób uzup ełn ia  G dańsk
i taka form u ła  zostan ie  utrzym ana. Od la t  
jest to  im preza o charakterze k am eraln ym , se 
m inaryjnym  — już ze w zg lęd u  na sam o m iej 
sce, w  którym  się  odbyw a. Sprzyja  to atm os
ferze  reflek sji ,pozw ała  na p o g łęb ien ie  n iek tó 
rych prob lem ów  w  spokoju , w  nastroju bar
dziej tow arzysk im , w’o lnym  od w ie lk ich  n a 
pięć i fe stiw a lo w eg o  blich tru  jak ie  to w a rzy 
szy  im prezie  w  G dańsku. Sądzę, że w ła śn ie  to  
k am eraln e, nastrojow e ob licze  Ł agow a s ta n o 
w i n ajw ięk szą  w artość  L ub uskiego  Lata i tę  
sp ecy fik ę  trzeba  chronić.

— P rzy zn a m ,  ż e  m iło śn icy  L a ta  ż y ją  w  cią
g ły m  s tres ie ,  co ro k u  w r ó ż ą  z e  z n a k ó w  nu nie  
bie i z i e m i  c zy  sp o tk a ją  się  za  rok. C zy  is tn ie  
ją  szanse  na to, ż e  b y w a lc y  t e j  im p r e z y  b ę 
dą m o g l i  spać  spoko jn te?

— W ostatn ich  dniach dok onaliśm y w  M i
n isterstw ie  szczegó łow ej analizy  WSzy='^"-« 
odb yw ających  się  w P olsce  fe stiw a li -— Dyło* 
ich dotychczas około trzystu  rocznie, w  
niku dysku sji spora c z ę ś ć  ?os*a ,f. . f .,  ~ 
w an a  N ie  d otyczy  to w  ogóle fe s tiw a li film o  
w ych, t y c h  m ieliśm y  akurat ty le  i le  rzeczy 
w iśc ie  potrzebuje środow isko i publiczność. 
Tak ŁagÓA nie jest zagrożony, odbędzie  
się  bez przeszkód.

—  C zy  n o w e  w a r u n k i  j a k i e  z a i s t n i a ł y  o d 
b i j ą  s i ą  j a k o ś  n a  L u b u s k i m  Lecie  F i lm o w y m ?
* — T ak, ch cem y  Ł agów  um ięd zyn arod o
wić. Robocze hasło brzm i — PORTRET S Ą 
SIA D A . K oncepcja  ta zrodziła  s ię  częściow o w  
Ł agow ie, chociaż podstawTy dały  jej d w ie  s e 
sje  jak ie odbyły się  jeszcze W 88 roku z u -  
działem  film o w có w  polsk ich  i radzieck ich . W 
czasie tych  sp otkań  starano się  znaleźć now ą  
płaszczyznę w zajem n ych  k on taktów , w yn ik ają  
cą z przem ian  jak ie  zachodzą w  obu krajach, 
opartą na auten tyczn ych , szczerych  zw iązk ach  
łączących  obyd w a środow iska. P ow ołan o  w ó w  
czas rodzaj klubu, polem  jego za in teresow an ia
i dzia łan ia  jest problem atyka dotycząca tej  
części Europy, która u leg ła  i w ciąż  u lega  za
sadniczym  zm ianom . Chodzi o um ożliw ien ie  
zaangażow anym  środow iskom  — do łączy li do 
nas także  W ęgrzy — a u ten tyczn ej w y m ia n y  
in form acji, dośw iadczeń , w zajem n ej in tegracji. 
E fektem  tych  rozm ów  jest m ięd zy  in n y m i 
id ea  u m ięd zyn arod ow ien ia  Ł agow a. Co trzy  
la ta  odb yw ać się  będzie w  ty m  m iasteczk u  
przegląd na zasadzie tr ien n a le  prezentu jący  
obok stron y  po lsk iej pozosta łych  uczestn ik ów  
porozum ien ia , R osjan i W ęgrów . Co roku  in 
na ze stron  zobow iązana będzie do p rzep ro
w ad zen ia  u sieb ie , w  m iejsco w o ści a n a lo g icz 
nej do Ł agow a m ałego, kam era ln ego  fe s t i
w a lu . L iczym y na to, że z czasem  dołączą C ze
si, N iem cy  itd.

—  O s ta tn io  p r z y  k a żd e j  o k a z j i  m ó w i  się  a  
pien iądzach . J a k  w  t y m  p r z y p a d k u  w y g lą d a  
t e n  p ro b lem ?

c iąg  da lszy  na str. 12
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LUCYNA MAŁACHOWSKA - GRABOWSKA
m .

I tak  d ob rn ęliśm y do k o lejn ego  roku p a m ię
tnego  198.9.

Oto partia  s ię  rozpada. Z anim  się  rozpadnie, 
m usi zadbać o sw o je —n iesw o je

L atem  ub. roku K om itet W ojew ódzki już  
w ie , że  dobre czasy  m in ę ły  Sk ończą  się  d ota 
cje  z budżetu  pań stw a, sk ończą  się  darm ow e  
k red y ty , a dojn ej k ro w ie  — RSW  „P rasie”
—  brakn ie m leka. U trzym an ie  okazałego  o b ie 
ktu  kosztu je  bardzo duzo, będzie  k osztow ało  
coraz w ięce j. Co zrob ić z tym  fantem ?

N ajp rościej byłoby oddać w ła śc ic ie lo w i czy 
li sk arb ow i p a ń stw a , a k on k retn ie  ad m in i
stracji terenow ej. A le  k om itet n ie  po to za
bierał, żeby oddaw ać.

Z decydow ano, że  najlep szym  w y jśc iem  b ę
d zie  u tw o rzen ie  spółki.

W e w rześn iu  zarejestrow an o  sp ółk ę  z o. o. 
pod nazw ą: C entrum  D y d ak tyczn e  i  U słu g o 
w o —P rod ukcyjne  „O św iata  S p o łeczn a ”. W 
m iejscu  czerw onych  szy ld ó w  p o ja w iły  s ię  szy l
dy n ieb iesk ie  in form ujące, że  jest tu hotel, 
in tern at, b ib lio tek a , s ied zib a  spółk i.

W  m ieśc ie  m ó w i się , że  o to  w  czasach , k iedy  
kończym y z nom enk latu rą , ta nom enk latu ra  
w ła śn ie  tu, uw iła  sob ie  p rzytu lne gn iazdko i 
śm ie je  s ię  w  głos. L udzie z kom ietu  zarab ia
ją 'p ien ią d ze , korzystając z bazy zgrom adzonej 
za n a sze  sp o łeczn e  p ien iądze.

D yrektor sp ółk i Jerzy M endyk (poprzednie  
m iejsce  pracy: KW  PZPR , fun kcja: k ierow n ik  
W OKI) m ó w i: to zu p e łn ie  nie tale, tti op in ie
n a s  J c r - u - Z  K W  i> a sm a  - /" W / ."  “  ie~ " i c
w spó ln ego ,  z  o b ie k tu  i jego w y p o sa że n ia  ko 
r z y s ta m y  na p o d s ta w ie  u m o w y  n a jm u  z  K o 
m i te te m  W o j e w ó d z k i m  P Z P R  z a w a r te j  na  10 
lat. Za n a je m  p ła c im y  k o m i t e to w i  u m o w n ą  
kw otę .  S a m i  p o n o s im y  k o s z ty  u t r z y m a n ia  bu

dynku. J e s te ś m y  s a m o d z ie ln y m  p o d m io te m  
g o sp o d a rczym  na w ła s n y m  rozra ch u n k u .  Nie  
m a m y  ża d n y c h  z w i ą z k ó w  e k o n o m ic zn yc h  z  
K W .

J a k  tę  w y p o w i e d ź  odnieść  do  fak tu ,  że  
„ O św ia ta  Społeczna" j e s t  sp ó łk ą  jed y n e g o  
w sp ó ln ik a ,  k tó r y m  j e s t  w ła śn ie  K W ?

N a zdrow y rozum , spółka to coś, do czego  
p rzystęp uje p rzynajm niej dw óch partnerów  
P raw o jednak  dopuszcza form ę spółk i, w  k tó 
rej je st  ty lko jeden  w spóln ik . K om itet w szed ł 
w  sp ó łk ę  z sam ym  sobą, w n osząc  udział w  
postaci aportu  czy li ob iek t i ca le  w y p o sa że 
nie. Innych u d zia łow ców  n ie  m a Jak  zatem  
rozum ieć in form ację  dyrektora M endyka, że  
KW  m a p ięćd ziesią t k ilk a  procent ud zia łów ?

P rezes R ady N adzorczej, sekretarz  K W  Jó 
zef M alańczuk m ów i, że spółk a  by ła  jedynym  
w y jśc iem  w  sytu acji, gdy partia n ie  m a p ie 
n iędzy  na utrzym an ie ob iek tów . Do spółk i o- 
prócz KW m ia ły  przystąp ić „N afta”, Swiebo- 
dzińskd K om binat R olny i RSW „P rasa”. 
N ikt n ie  przystąp ił, bo jedni się  w y cofa li, in 
ni n ie  otrzym ali zgody w ła sn y ch  central.

Jerzy M endyk m ów i tak: Działalność spó łk i  
s łu ży  sp o łe c zeń s tw u ,  j e s te ś m y  na spo łeczeń s t  
w o  o tw a rc i ,  bo sp o łe c zeń s tw o  je s t  n a m  p o 
trzebne .  O ta k ą  fo rm ę  o ś w ia ty  w a lc z y ł e m  da 
wno, ale to nie b y ło  popularne.  D om inow ała  
k oncepcja  szkó ł  p a r t y jn y c h  w y w o d z ą c a  się 
z la t  p ięćd z ies ią tych ,  n a s ta w io n a  na d yscp l i -  
now an ie ,  a nie na a u te n tyc zn ą  ośw ia tę .  M u-
s i m j j  r u i / z w o l i ó  S i ę  -3- m j/ ś l e r t ^ a  r c u ? o l  i t c y j n e g o ,
z p o l i t y k i  i św iszczą ceg o  bata ,  a zacząć  m y -  
śleć p ra g m a tyc zn ie .  C h c e m y  w ó c i ć  do m ece  
nasa in d y w id u a ln e g o  d la  ośw ia ty . W rócić  do  
w a rto śc i  m ora lnych .

W e s z l i ś m y  na ry n e k ,  sp o łe c zeń s tw o  nas z a 
a k c ep to w a ło ,  p r o w a d z im y  k u r s y  ję z y k o w e ,

k u r sy  d la  m a tu r z y s t ó w  i  o śm io k la s is tó w ,  chce  
m y  robić  k u r sy  z a ic o d o w e  ( tu  s z u k a m y  sp o n 
sora). N a sz  hotel s łu ży  m ias tu ,  s to łó w k a  w y 
d a je  250 p o s i łk ó w  dziennie .

J e s te ś m y  g o to w i  p r z y ją ć  innych  u d z ia ło w 
ców ,  są p o tr ze b n e  p ien iądze.  Chcę, by  by ł  tu  
o śro d ek  k u l tu r o tw ó r c z y .  Nie t y l k o  baza d y 
d a k tyc zn a ,  lecz  ruch sp o łe c z n y  w  ośw iacie .

P ytam , czy m e p o m y śle li o oddaniu  ob iek 
tu na cele  społeczne. A leż  to jest w  ręk ach  
sp ołecznych , słu ży  ludziom  — sły szę  w  od
pow iedzi.

O zam iarach spółk i, która  „poprzez w ie lo 
raką d zia ła lność usłu gow o-p rod u k cyjn ą  chce  
zarabiać na sieb ie  i na rozw ijan ie  ośw iaty  spo 
łeczn ej” p isała  „G azeta L ub u sk a” w  rubryce  
„3 pytan ia  w  jednej sp ra w ie”. W tej k ry p to -  
rek lam ow ej publikacji podano n iepraw dziw ą  
in form ację , że „kapitał spółk i tw orzą środki 
k ilku  zak ładów  i in sty tu cji”.

Spółka „O św iata Sp o łeczn a” znalazła  s ię  w  
polu za in teresow an ia  M in isterstw a  Sp raw ied li  
w ości i jest w y c in k iem  szerszego  zjaw iska  
spółek nom enklaturow ych . W ątp liw ości budzi 
fakt, że KW sam  tw orzy  spółkę, że przekazu  
je m ajątek  spółce, czyli sam  sob ie , że zam ie  
rza prow adzić dz ia ła lność  gospodarczą niezgod  
ną z dzia ła lnością  sta tu tow ą.

K w estie  praw ne rozstrzygn ie  praw o
M nie jako o b y w a te lk ę  obchodzi in teres spo  

łeczny. D om agam  się, aby skarb pań stw a z 
którym  się  utożsam iam  i k tóre  utrzym uję, w y  
korzystał w ła śc iw ie  to, co na leży  do w spólne  
go m ajątku.

Obiekt na Wzgórzach Piastowskich jest m a  
jątkiem państwowym , niech w ięc służy państ 
wu.

TO W ARZY SZE! TYM  RAZEM  WY W YJ
DŹCIE ST A M T Ą D  T A K , JA K  STOICIE!

H istor ia  ośrodka szkolen ia  
p artyjnego  to za led w ie  w y 
c in ek  w ięk sze j całości. 

P rzez cztery  d ziesią tk i lat PZPR  
sk up iła  w  sw y ch  ręk ach  olbrzym i 
m ajątek . C h cie lib yśm y chociaż w  
p rzyb liżen iu  poznać rozm iary tych  
dóbr. P óki co, m ożem y ty lk o  ogar  
nąć (a le i tak  n ie  do końca) to, co  
w idać go łym  ok iem  i ty lko  w  naj 
b liższej okolicy . W in teresie  partii 
leży  w ięc  u ja w n ien ie  m ajątku , a l
bow iem  w yob raźn ia  sp ołeczn a  m o 
że nie m ieć granic. A le o to  n iech  
się  m artw ią sam i tow arzysze.

W Z ielonej G órze P Z PR  ma: 
gm ach K om itetu  W ojew ódzkiego, 
bazę transportow ą( w arszta ty , sta  
cja paliw , garaże) przy ul. Ł użyc  
k ie j ośrodek na W zgórzach P ia s
tow skich . Do n ied aw n a  do PZPR  
należał także rep rezen tacyjn y  ho
te lik  przy roku W esterp la tte  i 
U łańsk iej.

Ow hotelik, w rzeczywistości 
okazała w illa, jak mnie poinfor
m ował prezydent, partia oddała 
bez w ielkich nacisków (np. był on 
zawsze własnością miasta, komi- 
tet tylko go użytkował — przyp. 
f^ ~ G ), czym pomogła Urzędowi 
M lasta w  rozwiązaniu problemu 
Przemieszczeń różnych instytucji.

.Do w illi przeniesiono organiza- 
młodzieżowe, a budynek po 

ych organizacjach (vis a vis DT  
”'~entrum”) przydzielono na lokal 
regionalnych struktur „Solidar
ności”.
, Tylko tyle? — dziwią się m iesz
kańcy miasta.

W sprawie m ajątku działacze 
Partyjni uprawiają sw oistą filozo-

%  .

Z d j ę c i e  z a m i e s z c z o n e  w  n - r z e  2 n a  s t r .  .1 — w b r e w  w ą t p l i w o ś c i o m  — p r z e d 
s t a w i a ł o  b u d y n e k ,  
t o  t a k i e  w o k i .

W O K I ,  t y l e , n i e  o d  s t r o n y  f r o n t o w e j .  Z d j ę c i e  p o w y ż e j

fię: co na m  n ie p o tr ze b n e  i co m ie  
l i ś m y  t y lk o  w  u ż y tk o w a n iu  m oże  
m y  e w e n tu a ln ie  oddać. N a to m ia s t  
o b ie k ty  b u d o w a n e  sp ec ja ln ie  dla  
PZPR. są nasze ,  są naszą  w ła sn o ś 
cią. Niektórzy z tym  naszym za
galopow ali się bardzo daleko,

tw ierd ząc, że ten  i ów  ob iekt po
w sta ł ze sk ład ek  partyjnych!

K oń by się  uśm iał!
R ealn ie  m y ślą cy  członk ow ie  

PZPR k ry ty k u ją  m etod y  dzia łan ia  
sw o jej partii. D o m etod tych  na
leżało także p rzejm ow an ie  m ająt

ku narodow ego. Ł atw iej potępić  
m etodę, n iż zrezygn ow ać z kon kret 
nych  dóbr, bo z dóbr m ożna k o 
rzystać nadal.

D ow iad uję się , że w  gm achu  
KW  1/3  pow ierzchn i u żytk ow ej  
przekazano w  form ie  dzierżaw y  
różnym  instytu cjom : „M alubexo- 
w i”. B ank ow i PKO  SA , Z B oW iD - 
ow i, S p ó łd zie lczem u  B iuru P raw  
nem u, Sp ółdzie ln i O chrony M ie
nia „Securitas”.

K om itet w y d zierżaw ił, kom itet  
bierze p ieniądze. Na m arg in esie  
c iekaw ostka: w  jaki sposób par
tia  n ie  m ając osobow ości praw n ej, 
m oże w y k o n y w a ć  czyn n ośc i praw  
ne?

Jeśli jakaś in sty tu cja , albo daj
m y na to ja, jako osoba pry w a t
na chcę coś w yd zierżaw ić, m uszę  
to m ieć na w łasn ość. Na zdrow y  
rozum  gm ach KW , ani żaden in
ny gm ach  nie m oże być w ła sn o ś
cią  partii.

Skąd  w zią ł się  gm ach  KW  i do 
kogo należy?

Oto odpow iedź ty lk o  z pozoru  
oderw ana od tem atu:

D otacja  z budżetu  cen tra lnego  
dla PZ PR  w  1989 roku w y n io s ła
13 m iliardów  zł. RSW „P rasa- 
K sią żk a -R u ch ”. k tóra ze sw o ich  
zysków  u trzym u je PZPR, o trzy
m ała z budżetu pań stw a liczne  
„prezen ty”, k tóre w  rzeczy w isto ś
ci są prezentam i dla PZPR . A  
m i a n o w i c i e :

RSW  P rasa —  zam iast 40 proc. 
podatku od zysków , jak  w szy stk ie
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m  LODZIE ?
ALINA SUWOROW

E gzek u tyw a  up ow ażn iła  Jud kow iak a . N iby  
nic n ad zw yczajnego , n ic  osob liw ego . P o pro
stu  up ow ażniła . Z godnie z... i na podstaw ie... 
T rzeba zaznaczyć, że przy tym , bardzo się  
sp ieszy ła . U staw a  m u sia ła  w ejść  w  życie jesz 
cze przed 27 styczn ia . Na pod staw ie  paragrafu
1 rozporządzenia R ady M in istrów  w  spraw ie  
d zia ła ln ości gospodarczej, organizacji sp o łecz
n ych  i czegoś tam  jeszcze, pow oła ła  zakład  
dzia ła lności gospodarczej, k tórego  ce lem  jest 
podnoszen ie  w aru n k ów  m ater ia ln ych  lud noś
c i oraz grom adzen ie środk ów  fin a n so w y ch  na 
d zia ła ln ość  sta tu to w ą  partii.

Ja  sam a tego n ie  w y m y śliła m . Tak jest na
p isan e  w  U ch w a le  nr 92/89, która w esz ła  w  
życie  12.12.89. A w ięc  -U chw ałą został pow oła  
n y  w y żej w sp om n ian y  zakład. Z kolei ta w łaś  
n ie  U ch w ała  zosta ła  podpisana w  im ien iu  
eg zek u ty w y  przez I sekretarza  KW PZPR  
Z b ign iew a  N iem iń sk iego .

T en  zakład m a się n azyw ać albo już się  na
zyw a, n ie  w iem , — „Jaw or”. T aka ładn a naz
w a. N a p ew n o  pam iętacie  p ań stw o  jaw oro
w ych  ludzi, tych , co tak  krzepko staw ia li 
m ost... J est to przed sięb iorstw o handlu  i usług.

D o k ierow ania  zakładem  E gzek u tyw a  pow o  
la la  dyrektora, w  osob ie W ojciecha Jud ków ia  
ka (były sze f PR O N -u). D yrektor k ieru je  z a 
k ład em  jednoosobow o i jest u p raw niony do 
sk ład an ia  w o li na zew nątrz zakładu, zaciąga
n ia  zobow iązań , zaw ieran ia  u m ów  gosp odar
czych i um ów  o pracę. D alej p ow iedziane jest, 
że dyrektor zakładu pod lega I sekretarzow i 
KW  PZ PR  Z b ign iew ow i N iem iń sk iem u .

Proszę pań stw a , ja tego, napraw dę, sam a nie 
w y m y śliła m . To w szystk o  zapisane je st w  tej 
u ch w ale . O d p o w ied z ia ln o ść  i dyspozycyjn ość, 
a raczej ty lk o  to drugie — w y łą czn ie  personal 
na. Z astan aw ia  m nie, co będzie, gdy po zjeź- 
dzie dojdzie np. do w ie lk ie j partyjnej „sch iz
m y”, do zm ian y  na stan ow isk ach ... P roszę bar 
dzo —  odp ow ied zą  tow arzysze, a l e  m y już n i c  
n ie p osiad am y. W szystko zostało przekazane  
p raktyczn ie  do d yspozycji Jud kow iak a . W szy
stk o  sta ło  się  bardzo szybko, zgodnie z pra
w em , z ja k im iś tam  u chw ałam i, u staw am i, pa 
ragrafam i etc. etc. W szystko tzn. b i u r o w i e c  
a d m in istra cy jn y  przy W esterp latte , w arsztat 
sam ochod ow y i 13 b ok sów  garażow ych  przy

Ł użyckiej, ośrodek rek rea cy jn o -w y p o czy n k o 
w y  w raz z b u dyn k iem  adm in istracyjn o  gospo
darczym  i 10 dom k ów  w  N iesu licach , środki 
transportu  sam ochod ow ego  w  ilości 18. P ro
szę państw a, to kupa szm alu. To w szystko , pro 
szę pań stw a, w y szczegó ln ion e  jest w  § 3 tej 
uchw ały. Ja tego  sam a nie w y m y śliła m . Ja tu 
zupełn ie  w  innej k w estii.

Ja, tow arzyszu  Jud kow iak  i tow arzyszu  N ie  
m ińsk i, n ie  posądzając w a s  o uzurpację, 
ch cia łabym  stać się  u d zia łow cem  tego  zakładu, 
czy też p rzed sięb iorstw a, m n iejsza  o to. Sw oje  
chęci i pragnien ia  m o ty w u ję  tym , że źród łem  
m ajątku , k tórym  od 12.12.89 m acie panow ie  
zaszczyt p rak tyczn ie  dyspon ow ać, jest budżet 
pań stw a  od roku 45, p lu s sk ład ki czło n k o w 
sk ie. Skoro budżet, to ośw iad czam , że m oi ro 
dzie u czciw ie  przepracow ali razem  63 la ta  dla  
tzw . P olsk i L udow ej. P rzep racow ali, o św ia d 
czam  n a ju czciw iej jak ty lk o  potrafili, na s ta 
now iskach  nie jak ichś tam  urzędniczych ciu li

Łagów *90
ciąg dalszy  ze str. 19

—• L ub uskie  L ato F ilm o w e będzie  sfin a n so 
w ane z fun du szy  K om itetu  K inem atografii, 
W ojew ody Z ielonogórsk iego  oraz F undacji 
Sztuk i F ilm o w ej, która pow sta ła  n iedaw n o i 
rozpoczęła  dzia ła lność gospodarczą. P onadto  
K lub F ilm o w y  w  Z ielonej G órze, który  z upo 
w ażn ien ia  K om itetu  został m erytoryczn ie  sa 
m odzielnym  organizatorem  tegoroczn ego  L a
ta, o trzym ał od F u n d acji o fer tę  p op row adze
n ia  na praw ach  dzierżaw cy  sieci k in  w  w o je 
w ó d ztw ie  z ie lonogórsk im . G dyby K lub tę ofer  
tę przyjął, z czasem  p ow sta ła b y  m ożliw ość u- 
tw orzen ia  m iejscow ego  oddziału F undacji Szlu  
k i  F i l m o w e j .  T ą  d r o g ą  K l u b  m ó g ł b y  z d o b y 
w ać środki na prow ad zenie  dzia ła lności, rów - 
nież na potrzeby LLF.

—  F e s t i w a l  z  r o k u  n a  r o U  p o d u p a d a  u> s e n 
s i e  o r g a n i z a c y j n y m ,  t r a c i  d a w n ą ,  dobrą  m a r-
k ę  — c zy  uda  się  ja k o ś  podnieść  jego  r e p u 
tacją? .

(cyt. Józef K uśm ierek), a tzw . roboli, tych od 
czarnej roboty, tych od w yp ra co w y w a n ia  śród  
k ów  na budżet.

T ak w ięc  ja, pan ow ie tow arzysze, na pod
sta w ie  w yżej w spom nian ych  fak tów , w  celu  
popraw y, bądź też  ca łk o w itej zm iany sw ego  
byletrw an ia , zgłaszam  akces do w aszego  przed  
sięb iorstw a . O św iadczam  przy tym , że jestem  
osobą p e łn o letn ią  i poczytalną i że w  dzieciń 
stw ie  n ie  u leg ła m  żadnem u n ieszczęśliw em u  
w yp ad k ow i typu  uraz g łow y . N ie  posiad am  też  
żadnych fobii. Na studia  d osta łam  się bez pro 
tekcj-i i uk ończyłam  je tak im  sam ym  sp o so 
bem . N ig d y  n ie  byłam  karana są d o w n ie  i jest 
m i nap raw dę obojętne jak ą  n a zw ę  b ęd zie  n o 
sić przyszła w asza  partia i to, czy orzeł będzie  
m iał na g ło w ie  koronę, turban, czy też  n ie  b ę 
dzie m ia ł n iczego. L iczę na p o zytyw n e za ła t
w ie n ie  m ojej sp raw y, za co serd eczn e  B óg  
zapłać.

— K ryzys ten  to w  dużej m ierze k w estia  
przypadku — w  ub ieg łym  roku dość późno  
przystąp iono do realizacji im prezy. Ponadto  
w  rem on cie  znajdow ał się zam ek, co w  zna
cznym  stop niu  pogłęb iło  k łop oty  organizato
rów. Sądzę, że baza jaką posiada Ł agów  m o
że zaspok oić  potrzeby ta k ie j im prezy  — pro
blem  tkw i w  jej u trzym aniu  i odpow iednin i 
w yk orzystan iu . Tu liczym y ró w n ież  na a k ty 
w n ość zaw sze nam  przychylnych  w ładz, g m i
ny Ł agów  Poza tym  uw ażam , że K om itet O r
gan izacyjn y  pow in ien  działać przez ca ły  rok
i nie ograniczać sw ojej pracy w y łączn ie  do 
spraw  organizacyjnych  — należa łoby  podjąć  
działan ia rek lam ow e, prom ocyjne. K om itet ta 
ki — sk ład ający  się  choćby z trzech  osób n a j
śc iś le j zw iązan ych  z F estiw a lo m  — pow in ien  
być sta le  obecny  w  życiu  środm iuska film o w e
go, p rezentow ać sic  przy różnych OKazjaw*# 
zbierać dośw iadczen ia  na' innych im prezach a 
jednocześnie promować, kon tyn u ow ać w  -jakiś 
sposób to co zrodziło Sie -  ® S f6w ie M yślę, 
że pod n iosłoby  to poziom  L LF pod każdym
w zględem

— Dziękują  za rozm ow ę .  Na w sp a rc ie  G a 
ze ty  N o w e j  ła g o w sk i  f e s t iw a l  m o że  l iczyć.

—  D zięk u ję  bardzo. ________

Inne przed sięb iorstw a  —  płaciła  
za led w ie  1 proc., co ty lk o  w  ub.r. 
dało je j 32 m iliard y  n ieuzasadn io  
nego dochodu.

R SW  n ie  p łac iła  pod atku  od 
płac (30 proc.), n ie  p łac iła  p o d a t
ku obrotow ego od produkcji p łyt
i kaset, dzięk i czem u uzysk a ła  do 
d a tk o w y  zysk  16 m iliardów .

W  su m ie ty lk o  w  ub. roku RSW  
P rasie podano n iejako  na tacy  53 
m iliardy  zlotycli z naszych  w sp ó l
nych  p ien ięd zy , bo forsa  ta po
w in n a  w p ły n ą ć  do budżetu  p ań
stw a , a n ie  w p łyn ęła .

P ob ieżn ie  licząc, 13 m iliardów  
d otacji bu d żetow ej d la  PZPR  
p lu s 53 m iliard y  p rzy w ile jó w  dla 
RSW  P rasa, d a je  akrągłą  su m kę  
6 6  m i l i a r d ó w  z ł o t y c h  i 
to ty lk o  w  jednymi roku. Roku, 
jak  w iem y  b iednym , roku n iezw y  
ezajnym , roku bez fa jerw erk ó w  
p o lity czn y ch . Co było w  la tach  
pełnego rozkw itu , strach  p o m y ś
leć.

D ecy zje  b u d żetow e i p rzy w ile je , 
to  oczy w iśc ie  sp adek  po pop rzed
n ich  rządach

Skoro m ajątek  P Z PR  p o w sta w a ł  
z dotacji i p rzy w ile jó w  p o d atk o

w ych  (i n ie  ty lko , bo ło ży ły  na  
partię w  dobrach n iew ym iei'nych  
liczne  zak łady  i in sty tu cje), n iech  
tow arzysze  n ie  m ów ią , że jest ich. 
N a leży  do nas, do ob y w a te li. My 
p ła c iliśm y  na budżet, m y  ku po
w a liśm y  gazety , pap ierosy  i ty 
siące drobiazgów  w  „R uchu”, m y  
pracow aliśm y na ten  m ajątek .

Rząd M azow ieck iego  zad ecyd o
w ał, że od n ow ego  roku stare i 
n o w e partie  p o lity czn e  będą m u 
s ia ły  u trzy m y w a ć  s ię  sam e. N ie  
będzie  d otacji i p rzy w ile jó w . Jed  
n ocześn ie  rząd ośw iad cza , że n ie  
będzie się  stara ł o odebran ie  m a 
jątku  p artyjnego , n a w et jeżeli po 
chodzi z darow izn  bu dżetu  p a ń 
stw ow ego .

P o staw a  rządu w  osta tn iej k w e 
stii m oże jest e legan ck a , a le  trud  
no ją zaak cep tow ać z p u n k tu  w i 
dzenia  in teresu  sp ołecznego.

N a szczęście  prob lem  m ajątku  
party jnego  n ie  ty lk o  w  o d n iesie 
niu do P Z PR  inaczej w idzą  posło  
w ie. D ziś S e jm  rozpatrzy w n iesio  
n y  przez 90 p o s łó w  w  u b ieg łym  
tygodn iu  projek t u sta w y  o n a c jo 
n a lizacji m a ją tk u  partyjnego .

P opieram  ten  projekt.
LU C Y N A  M A Ł A C H O W SK A  — 

G R A B O W SK A

Górą Tomaszewski
P rzy  o k a z j i  „n a w ie d za n ia " Z ie lone j  G ó ry  p rze z  t z w :  r e n o m o 

w a n ą  k u l tu rę ,  u ja w n ia  się  w re d n a  eu ro p e jsk o ść  te j  m ieśc iny .  
Na co d z ie ń  sale f i lh a rm o n i i  i t e a t ru  z ie ją  p u s tk a m i ,  ale  k ie 

d y  p o ja w ia  się  np. ta k i  K u lk a ,  w y ła ż ą  spod  z ie m i  ra so w i  m e lo m a 
ni, co to b e zb łęd n ie  w y c z u w a j ą  różn ice  w  in te r p re ta c j i  m is tr za ,  s ta 
w ia jące  go w y ż e j  niż szarp iącego  d r u ty  p ie rw sze g o  sk r z y p k a  m ie j 
sc o w e j  o rk ie s try .  N ie  o d s tra s zy ła  w ię c  z ie lo n o g ó rsk ich  „t e a t r o m a 
n ó w ” cena 7 tys .  na „ K ró la  s ie d m io d n io w e g o ” W r o c ła w sk ie g o  T e 
a tru  P a n to m im y .  K i lk a  p r z e d s ta w ie ń  — i ■' k o m p le ty ,  o icacje,  plus 
najkró ts ze  z  z a c h w y t ó w  pt.  „To je s t  to!’’.

A guz ik!  Bo p r a w d z i w y  te a t ro m a n  nie w y t r z y m a  k i lk u  la t  
przed  e k ra n e m  te le w iz o ra  c ze k a ją c  na d o p u s t  B o ży ,  ta k i  ja k  so-  
b o tn io -n ied z ie ln a  „ u czta ” p r z y  Niepodległości .  On kocha  te a tr  w  
ogóle, c h o ć b y  za  to ,  ż e  jego, m ie jsk i .  W  ta k ie j  d z iu rze  j a k  G o r zó w  
w y j ą  z  z a c h w y t u  na k a żd e j  p re m ie r z e  i d o b rze  na t y m  w y ch o d zą .  
A le  ta m  d y r e k c ja  u m ie ję tń ie  w c is k a  się  w  p o t r z e b y  chw ili .  N a j 
p ie r w  b y ł  S tachu ra ,  t e ra z  H ave l ,  t y lk o  p a trzeć  jak  ich przen iosą  na 
e k ra n  te lew izora .

T y m c z a s e m  T o m a s z e w s k i  b e z  T o m a s ze w sk ie g o  w y g ra ł .  Chociaż  
był  z b y t  d o s ło w n y ,  nie  ta k i  z n ó w  p a n to m im ic z n y  ja k  szepcą  w  E u
ropie  itp. itd. O w a c je ,  p r zesa d zo n e  z a c h w y t y  —  p ro w in c jo n a ln e  i . 
w  ogóle grajdół .  P an ie  d y r e k to r z e  K o z ło w s k i ,  z ró b  pan  z e  s w e j  bu
d y  im p resa r ia t ,  ałbo  p a k u j  w a l i z k i  i w ra c a j  cło Gorzoiua. T u  w  Z ie  
lonej  G órze  nie ko cha ją  sw o jeg o ,  tu  panie,  E uropa  ja k  cholera. Sa  
m i z n a w c y ,  m ę d r c y  i  o k ła sk iw a c z e  „ w ie lk ieg o ” N o ale  p r z y n a j 
m n ie j  m i m y  z  W r o c ła w ia  nie  p o w i e d z ą , że  to p row in c ja .  P rzy je c h a  
U, zarob il i ,  w y je ch a l i .  G órą T om asze iósk i!

„K ról s ied m io d n io w y ” W rocław sk i T eatr  P an tom im y. W Z ielonej] 
G órze 20 i 21 styczn ia  1990 r.
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D O  S F R U S T R O W A N E G O  M I L I C J A N T A

M i l i c j a n t , k t ó r y  w  „ G a z e c i e  L u b u s k i e j ”  o b 
j a ś n i a ,  d l a c z e g o  n i e  m o ż e  d ł u ż e j  w y t r z y m a ć  w  
t e j  p r a c y , j e s t  z a p e w n e  i m a g i n o w a n y ,  b o  a n o 
n i m o w y .  N i e  m o ż e  o n  z n i e ś ć  s p o ł e c z n e j  p o g a r 
d y  d l a  s w e g o  z a w o d u .

W i a d o m o , j a k i  m i a ł o  s t o s u n e k  d o  m i l i c j i  s p o 
ł e c z e ń s t w o  w  l a t a c h  s i e d e m d z i e s i ą t y c h  i o s i e m 
d z i e s i ą t y c h ,  n i e  s i ę g a j ą c  d a l e j  w s t e c z .  I l u s t r u j ą  
t o  z ł o ś l i w e  a n e g d o t y ,  k t ó r e  w ó w c z a s  k u r s o w a ł y  
a  d z i ś  z a n i k ł y  N i e  p r z e s z k o d z i ł o  t o  j e d n a k  n a 
s z e m u  A n o n i m o w i  r o z s t a ć  s i ę  z  u k o c h a n y m  z a -  
x c o d e m ,  b y  p o d j ą ć  p r a c ę  w  m i l i c j i  i  ż e b y  j ą  
w y k o n y w a ć  p r z e z  l a t a .  K o n t r o l o w a n y  j e d y n i e  
p r z e z  s w y c h  z w i e r z c h n i k ó w ,  w e d ł u g  k r y t e r l ó w  
j a k i e  i m  s i ę  p o d o b a ł y ,  p r z e z  n i c h  o p ł a c a n y  i 
o d g r o d z o n y  o d  s p o ł e c z e ń s t w a  p r z y w i l e j a m i  — 
C 2 u ł  s ię  j a k  r y b a  w  w o d z i e .  Ś c i g a ł  n i c  z a p r a 
w i o n y c h  w  b o k s i e  k o l p o r t e r ó w  b i b u ł y ,  a n a  
m a r g i n e s i e  z a j ę ć ,  n i e  p r z e c z ę ,  t a k ż e  p r z e s t ę p 
c ó w ,  w  n a r o d o w y m  z n a c z e n i u  t e g o  s ł o w a .  T e 
r a z  s ię  s y t u a c j a  z m i e n i ł a .  T r z e b a  s i ę  r o z s t a ć  z  
t o w a r z y s z e m  D z i e r ż y ń s k i m  i p o d j ą ć  s ł u ż b ę  n a 
r o d o w i  i  d e m o k r a c j i .  P o d  n a r o d o w ą  k o n t r o l ą .  
N i e ,  l e p i e j  w r ó c i ć  d o  z a w o d u  m e c h a n i k a .

N o  c ó ż ,  d o  w i d z e n i a .  P r z y j d z i e  c z a s ,  j u ż  n a d 
c h o d z i ,  k i e d y  m i l i c j a ,  m o ż e  p o l i c j a ,  b ę d z i e  s ię  
c i e s z y ć  s p o ł e c z n y m  u z n a n i e m  s p o ł e c z e ń s t w a ,  b e z  
o b c i ą ż e n i a  p r z e s z ł o ś c i ą .  O c z y w i ś c i e  n i e  b ę d ą  
m o g l i  p o l i c j a n c i  l i c z y ć  n a  s z a c u n e k  ś w i a t a  p r z e 
s t ę p c z e g o  i j e g o  s y m p a t y k ó w ,  a l e  j a k  s ą d z ę  
n i k t  p o r z ą d n y  w  P o l s c e  n i e  m o ż e  n a  to  l i c z y ć  
i n i e  c h c e .

P Z P R  n i e  p o t r a f i  p r z e ż y ć  c z a s u  s w e j  w ł a d z y  
i  Ci, k t ó r z y  s ł u ż y l i  p a r t i i ,  t e ż  o d c h o d z ą .  D o  ■wi
d z e n i a .  N i e .  Z e g n a j c i e .m n e  za tM o u y , i> ę d ztec te  p o ż y t e c z n i  i
w s z y s t k o  s i ę  d o b r z e  u ł o ż y .  Ł a t w i e j  m i  b ę d z i e  
s z a n o w a ć  m i l i c j a n t a .

J E R Z Y  P O D  B I  E L S  K l

O G Ł A SZ A J SIĘ  I REK LAM UJ

w  G A Z E C I E  N O W E J !
ogłoszenia drobne — bezpłatne! 
ceny reklam — kon ku rencyjne

P u n k t  sprzedaży: Zielona Góra, u l .  Grottgera 7, 
tel 713-UO

K S I Ą Ż K A  N A  W I E C Z Ó R

j r z ż e l i  w i e c z o r e m ,  p o  s t r a w ie n iu  w s z y s t k i e g o  co  
i e s t  d o  s t r a w i e n i a  z a  d n i a ,  m o ż e m y  z n a l e ź ć  
C h w i l ę  d la  s i e b i e  to  s p ę d ź m y  j ą  n a  s p o t k a n i u  

z  B r o d s k i m .  D a l e k i  L e n i n g r a d ,  i  A m e r y k a  n a  c h w i  
l ę  z a g o s z c z ą  w  n a s z y m  p o k o j u .  W a r t o  o d  c z a s u  d o  
•’z a s u  P ° c ' . y t a ć  w i e r s z e  —  t y c h  s t r a ż n i k ó w  l u d z 
k i c h  u c z u ć ,  a  n a  d o d a t e k  
b ta ,  w i ę ź n i a - z e s l a ń e a .

J e ś l i  M o i  c h c e  z a s n ą ć  i m i e ć  p i ę k n y  s e n ,  t o  p o  
t f f a m  le k tu r ę ,  w i e r s z a  „ W i e l k a  E l e g i a ”.

K s i ą ż k a  i d e a l n a  i g d y b y  c e n z u r a  n i e  „ w y c i ę ł a "  
P a r u  w i e r s ś y ,  b y ł a b y  i d e n t y c z n a  t  w y d a n i e m  p a -  
r y x k i m .

J o s i f  B r o d s k i ,  „*2 w ie r s * ,  j p o e m a ty ” , w y d . SU iah, 
bezcenna!

l a u r e a t a  N a g r o d y  N o -

UWAGA PRAWICA
Z BOGUSŁAWEM KIERnTc KIM -  CZŁONKIEM GŁÓWNEGO  

ZJEDNOCZENIA CHRZEŚCIJAŃSKO-NARODOWEGO  
ROZMAWIA KONRAD STANGLEWICZ

K. STA N G LEW IC Z: P a rt ię  p o l i t y c z n ą  z a 
łożyć  d z iś  ł a tw ie j  n iż  d o b r z e  p ro sp e r u ją c y  in
teres.  W ię z ie n ie  j u ż  n ie  grozi,  a p ie n ię d zy  
in w e s to w a ć  n ie  t rzeba .  W y s ta rc zy ,  ż e  z b ie r z e  
s ię  k i lk a  osób  o a m b ic ja ch  p o l i ty c zn y ch ,  a 
j u ż  o b w o łu ją  s ię  part ią .  B e z  obrazy ,  ale czy  
i W a m  nie  g ro z i  los j ed n eg o  z  w ie lu  „ k a n a 
p o w y c h ” s t ro n n ic tw  p o l i ty c zn y ch ?

B. K IE R N IC K I: N ie w ą tp liw ie  tak ie  n ie 
b ezp ieczeń stw o  istn ie je . S ąd zę  jednak , że 
m am y szansę  za is tn ieć  jako auten tyczn a  siła  
sp ołeczn a , partia  będąca n iezb ęd nym  e le 
m entem  dem okratycznego  państw a.

K .S.: Na p r a w ic y  ro b i  się  t łoczn o , p o w s t a 
je  w i e l e  o rg a n iza c j i  p o l i t y c z n y c h  C zy  nie  
będ z ie  k ło p o tu  z  w y o d r ę b n ie n ie m  ic łasn ej  
to żsam ośc i?

B.K.: Jeśli na praw icy  p o w sta n ie  zbyt w ie 
le  partii, zadzia ła  m ech an izm  rynkow y i s ła 
bsi, n ieau ten tyczn i odpadną, a lbo  pozostaną, 
tw orząc w ła śn ie  o w e  partie  „kan apow e”. Ci, 
którzy będą w yrażali p ra w d ziw e  potrzeby  
sp o łeczn e, zostaną. S ą  m oim  zd an iem  na pra
w icy  dw a g łó w n e  ośrodk i: S tron n ictw o  P ra
cy i M y — Z jed n oczen ie  C h rześcijań sk o-N a-  
rodow e. I w  p rzyszłości na p ew n o  istn ie je  
duża szansa  na ja k iś  sojusz, a k to  w ie , czy  
n ie  po łączen ie . Bo proszę zau w a ży ć: kom u- 
r t i z m  p i - z y z w y c z a / /  n a s  d o  p a t r z e n i a  n a  p a r — 
tie  w  sposób zm ilitaryzow an y . W partii o b o 
w ią zu je  cen tra lizm . K to m a inny pogląd  
tw orzy  trakcję . A tra k cję  s ię  usuw a. My 
m am y in n ą  tradycję , partii szerok ich , w ie lo -  
n u rtow ych , w ew n ętrzn ie  zróżn icow anych . I 
w  tym  w id zę  sza n sę  dla po lsk iej praw icy , 
chociaż  p o w sta n ie  jed n ej p ra w icow ej partii 
n ie  je st  chyba m o żliw e . Na przykład dla nas  
k w estie  k a to lick ie  są  fun dam enta lne , a np. 
dla  śro d o w isk  lib era lnych , k tóre  też m ie 
szczą s ię  na praw icy , są  on e  drugo —  czy  
trzeciorzędne. S ąd zę  w ięc , że  d w ie  partie na 
p ra w icy  to n ie  by łob y  zbyt w ie le .

K .S.: W ie lu  ludzi  z  p e w n o śc ią  n iepokoi  
d ru g i  c z łon  n a z w y :  Z je d n o c ze n ie  Chrześę i-  
ja ń sk o -N a ro d o w e .  P an  ro zu m ie  — a n ty 
s e m i t y z m  i td .

B Y C  M O D N Y M ,  A L E ?

T r ^ a - t / y  z  n a s  c h c e  b y ć  m o d n y ,  a l e  c z a s a m i im : 
m y  p r o b l e m y  w ł a ś n i e  z  m o d ą .  B o  n i e  i c y s t a r  
c z y  m i e ć  w ł o s k i e  b u t y , g a r n i t u r  u s z y t y  p r z e z  

n a j l e p s z e g o  k r a w c a ,  c z y  p o d a w a ć  l i c z b ę  k o b i e t ,  m ę ż  
c z y z n ,  a l k o h o l u ,  k o s m e t y k ó w , z  k t ó r y m i  z a p o z n a ł  
s ię  n a s z  o r g a n iz m , n ie  z a p o m i n a j ą c  o  m n o ż e n i u  
p r z e z  w s p ó ł c z y n n i k  w y o b r a ź n i .  J e s t  to  n u d n e  i p o  
w s z e c h n e .

O r y g i n a l n o ś ć  i szolc w y z w o l o n y  u z y s k u j e  s ię ,  c z y  
t a j ą c  p a r y s k ą  „ K u l t u r ę ”, i  t a k :  „ D z i e n n i k  z e w n ę 
t r z n y ” W i t o l d a  C h a r ł a m p a ,  n a d a j e  s i ę  d o s k o n a l e  
n a  s k ł a d k o w e  p r y w a t k i .

„ D z i e n n i k  p i s a n y  n o c ą ” G u s t a w a  H e r l i n g a - G r u -  
d z i ń s k i e g o  n a  p r z y j ę c i a  w  s z e r s z y m  t o w a r z y s t w i e .

. ,W  s o w i e c k i e j  p r a s i e ” A d a m a  K r u c z k a  n a  n i e 
d z i e l n e  s p o t k a n i e  w  k a w i a r n i .

I n n e  a r t y k u ł y  w  z a l e ż n o ś c i  o d  i n w e n c j i  c z y t e l n i 
k a .

N a l e ż y  p a iui ę ła ć ,  a b y  n a j n o w s z y  n u m e r  t r z y m a ć  
w  l e w e j  ręce ,  g d y ż  t y t u ł  d y s k r e t n i e  r z u c a  s i ę  w  
o c z y .

. .K u l tu r a '*  — w y d a n ie  k f a j u M e  w y d a w n ic t w a  
. . M y SI**, r e n a  3 2tW) / t .

R O B E R T  G R O M A D Z K I

B.K.: N ie , proszę pana, m n ie  dobrze się  
kojarzy d z ied zic tw o  narodow ej dem okracji. 
S tron n ictw o  N arodow e przed w o jn ą  było  
n a jw ięk szą  partią  dem okratycznej P olsk i, 
tw orzyło  cen trum  praw icy . O czy w iśc ie  b y ły  
nadużycia  w  k w estii narodow ej, a n ty sem i
tyzm ... Z tym , że  trzeba pam iętać, iż w  okre
s ie  m ięd zyw ojen n ym  w rogo n a sta w ien i do 
Ż ydów , byn ajm niej n ie  ze w zg lęd ó w  raso
w ych , a p o lityczn ych , byli w  zasad zie  w szy 
scy od P SL -P iast, od W itosa na praw o.

K .S.: To ju ż  histor ia ,  a j a k  j e s t  pod  t y m  
w z g lę d e m  dz is ia j?

B .K .: W spraw ach  relig ijn y ch  czy narodo
w y ch  n ie  m oże być żadnej d yskrym in acji. 
Jeśli L itw in i, Żydzi, U kraińcy czy N iem cy  
chcą sw o jej szkoły , to pow nni ją  otrzym ać. I 
należy  im  w  tym  pom agać. N ieb ezp ieczn e  

. je st tw orzen ie  sztuczn ych  problem ów .
K .S.: Ma pan  na m y ś l i  p ro b le m  n iem ieck i?

B .K .: B yłoby  k łam stw em  m ów ić , że  n i e  
m a w  P o lsce  m niejszości n iem ieck iej. J ed 
nak  trzeba do tego  podchodzić w  s p o s ó b  o d 
pow iedzia ln y . W iem y, że jest prob lem  reg er-  
m anizacji Ś ląsk a  ze w zg lęd ów  m ater ia ln ych , 
politycznych . T ak w ięc  m n ie jszo ść  s w o j e  n a 
r o d o w e  p r a w a  m a ,  o c z y w i ś c i e .  A l e  w i ę k 
s z o ś ć  m a  t a k ż e  p r a w o  d o  zach o w a n ia  w ł a s 
nej tożsam ości.

K S.: .Siotro „prau-ica’’ długo funkcjono- 
w a lo  w  Polsce  ja k o  s t ra s za k  i znaczyło coś 
o k ro p n ie  złego. M yślę ,  ż e  p o w o l i  w y z b y w a m y  
się s tra chu  p r z e d  n im , ż e  w c h o d z i  ono  do  
norm a ln eg o  p o l i t y c z n e g o  j ę z y k a .  A le  c z y  w  
ustach  lu d z i  p r a w i c y  ta k ie  s ło w a  ja k  „ le w i 
ca”, „ k o m u n a ” n ie  b r z m ią  j a k  obelga?

B.K .: Do p ew n eg o  stop nia  tak. C zterdzieści 
osta tn ich  lat, gd y  kom u nizm  u tożsam ian o  z  
lew icą , zrob iło  sw oje . U w a ża m , że  w c a le  tak  
n ie  m usi być, choć n ie  jestem  sym p atyk iem  
lew icy . S ąd zę też, ż e  jej — tzn. le w ic y  —  
is tn ien ie  je st  n ieu n ik n ion e . Jej retoryka: ze  
sp ra w ied liw o śc ią  sp ołeczn ą , ró w n o ścią  i  za
sp ok ajan iem  ludzk ich  potrzeb, tra fia  do m en  
ta ln o śc i w ie lu  w  naszym  kraju. G łębok o też  
u tr w a liły  s ię  p o sta w y  ro szczen io w e  oraz m y 
ś le n ie  typu: każdem u po rów no. To sp ad ek  
po la tach  p an ow an ia  kom u nizm u . Z tym , że  
lew ic a  je st  o czy w iśc ie  różna. Np. so c ja ld e
m okracja  to lew ic a  uznająca  regu ły  c y w ili
zo w an ego  św ia ta . N a to m ia st k o m u n iśc i przez  
w ie le  la t w  P o lsce  je  ła m a li. N ie  tw ierd zę , ż e  
tak będzie  dalej, a le  trzeba przyjąć, i ż  je ś li  
je st  s ię  w  m n ie jszo śc i, to  n a leży  szan ow ać  
w ięk szość . I o d w rotn ie , w ięk szo ść  n ie  p o w in 
na n iszczyć  m n iejszości. O pozycja je st  potrze  
bna. S ąd zę  w ięc, że  jeśli n a w et hossa  dla  
k o m u n istó w  już s ię  sk ończyła  w  P o lsce , to 
je st  w  n iej jed n ak  m ie jsce  d la ja k ie jś  d em o
kratyczn ej lew icy . 1 przez d ługi czas przyj
d z ie  nam  toczyć z n ią  p o lity czn ą  w alkę.

K .S .: C zy  w  w a lc e  o o d zy sk a n ie  rządu  
d u s z  d a l ib y śc ie  sob ie  ra d ę  b e z  re ligii?

B.K.: N ie  jestem  w  sta n ie  w y o b ra z ić  sob ie  
w ła sn ej a k ty w n o śc i p o lityczn ej bez relig ii. 
Ona określa  św ia to p o g lą d  i n orm uje w szy 
stk o  to, co d z ie je  s ię  n iżej.

K .S .: Is tn ie je  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  in s tru 
m e n ta ln e g o  t ra k to w a n ia  re ligii  w  po l i ty ce .

B .K .: To je s t  raczej pokusa n iż  fakt, który  
m ógłbym  w skazać. W ykorzystan ie  au toryte
tu K ościo ła ... N a p ew n o  taka pokusa będzie  
s ię  p o jaw ia ła  i by łob y  naszą k lęsk ą  gd yb yś
m y jej u legli
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IM PORT I E K SPO R T  PRO W ADZO NY  
PRZEZ PODM IOTY G O SPO DARCZE  

— CO NOW EGO?
I~l Od 1 stycznia 1990 roku obowiązuje no

wa ustawa z dnia 28 grudnia 1989 roku Pra
wo Celne ( Dz.U. nr 75 poz. 445). Jednym  z 
bardzo istotnych postanowień tego aktu jest 
przepis art. 7, który ogranicza konieczność 
uzyskiwania, dotychczas obowiązujących po
wszechnie, pozwoleń na przywóz i wyw óz to
warów z zagranicy. Obecnie pozwolenie ta
kie jest potrzebne tylko wówczas kiedy przed 
m iotem  obrotu z zagranicą są:
— towary wym agające koncesji na handel za 

graniczny,
—' towary, na które ustanowiono kontyngenty  

ilościowe lub wartościowe albo czasowe og
raniczenia,

— towary, którym i obrót jest dokonywany na 
podstawie um ów międzynarodowych, prze
widujących rozliczenia w jednostkach roz
rachunkowych stosowanych w handlu za
granicznym

— dokumentacje naukowo — techniczne w y
wożone z Polski.

— a także wówczas, kiedy do Polski są przy 
wożone lub stąd wywożone, czasowo, środ 
ki produkcji i transportu wydzierżawione, 
w ynajęte lub oddane do użytkowania z 
przeznaczeniem do prowadzenia działalnoś
ci gospodarczej.

Kontyngenty i ograniczenia wywozu zostały 
już ustalone a także obwieszczono, z którymi 
krajami rozliczamy się w jednostkach rozra
chunkowych. Ograniczenia te i kontyngenty  
nie powinny jednakże spędzać snu z powiek  
polskim  przedsiębiorcom handlowym  choćby 
z tego powodu, że dotyczą one w yłącznie wy  
wozu (nasi przedsiębiorcy głównie importu
ją), a nadto wykazy towarów objętych ogra
niczeniami i kontyngentam i nie są zbyt obszer 
ne oraz nie figurują w nich towary, którymi 
obrót z zagranica był do tej pory najbar
dziej intensywny

' O  Od 1 stycznia mamy także nową taryfę
celną. Z n i e s i o n o  o b o w i ą z u j ą c y  
d o t y c h c z a s  p o d z i a ł  n a  c ł a  w 
o b r o c i e  h a n d l o w y m  i n i e h a n 
d l o w y m .  Obe nie obowiązuje jedna tary
fa celna — ta stanowiąca załącznik do rozpo
rządzenia Rady M inistrów z dnia 3 październi 
ka 1988 roku (Dz. U. nr 35 poz. 271), ze zm ia
nami wprowadzonymi obecnie rozporządze
niem Rady M inistrów z dnia 30 grudnia 1939 
roku ,.w spraw ie ceł na towary przywożone z 
zagranicy" (Dz, U. nr 75 poz. 443). Nowa ta
ryfa celna będzie miała zastosowanie w każ
dym przypadku kiedy importerem będzie 
podmiot gospodarczy lub osoba fizyczi>a, nie 
prowadząca wprawdzie działalności gospodar
czej. ale importująca towary w ilości wskazu
jącej na ich handlowe przeznaczenie.

Q  Zmieniło się także Prawo Dewizowe 
(zmiany w Dzienniku Ustaw nr 74 poz. 441 z 
1989 roku). M a m y  w e w n ę t r z n ą  w y  
m i e n i a l n o ś ć  z ł o t e g o .  W ygodnym te 
go skutkiem  jest możliwość dokonywania 
płatności zobowiązań za granicą bez potrzeby 
posiadania dewiz. W ystarczy zlecenie do ban 
ku, aby za złotówki z konta importera zaku
pił dew izy i przekazał je następnie kontrahen 
towi zagranicznemu  

N a d a l  m o i m  z d a n i e m ,  z a c h o 
w a ł o  m o c  o b o w i ą z u j ą c ą  o g ó l n e  
z e z w o l e n i e  d e w i z o w e  (Mon. Pol. 
nr 34 poz. 264) na podstawie którego podmiot 
gospodarczy może dokonać ołatności beż po
średnictwa banku dewizowego do kw oty
10.000 USD W ówczas to bank. zgodnie z no
wą treścią przepisu art. a ust. 1 prawa de
wizowego. obowiązany <est sprzedać podmio
towi gospodarczemu środki dewizowe które 
zostaną przeznaczone na gotówkowa zapłatę.

Skutkiem  wym ienialności złofearo jest także 
obowiązek odprzedania bankowi wszystkich  
w pływ ów  dewizowych pochodzących z eks
portu towarów i usług,

n y o m i K  
O DPOW IEDZI N A  L IST Y

1. Pa:ii K.W. (nazwisko i adres znany re
dakcji).

Szanowna Pani. nie może się Pani skute
cznie domagać a lim entów . na dziecko od spół
ki z ograniczoną odpowiedzialnością. Spółka 
nie może... być ojcem  a poza tym jej odpo
wiedzialność jest przecież ograniczona.

2. Firmie X X X
Panie Prezesie, zdecydowanie odradzam.

m m m m

Choć w szelk ich  in sty tu tó w  m am y w  kraju  
w ie le , jednak  przez d łu g ie  lata, na p ierw 
szych  stronach  gazet p isan o  o osiągn ięciach
i su kcesach  ty lk o  B ardzo W ażnych lub W aż 
nych  P la có w ek  N a u k ow o-B ad aw czych , K a
drze innych  pozostaw ało  m ozoln ie  i naukow o  
badać no i czekać c ierp liw ie  na sw oje  „pięć  
m in u t”.

D ziś, w  czasach  k ry zysow ych , n a jw yższa  po 
ra u jaw n ić  sp o łeczeń stw u  nad czym  — w  po 
cie czoła, zakam arkach pam ięci i laborato
riów  — pracow ali n au k ow cy  tak iego  na przy  
kład In sty tu tu  Ż yw n ości i Ż yw ien ia  w  W ar
szaw ie. R ąbka ta jem n icy  u ch y lił n iedaw n o  
profesor S w ia to s ła w  Z iem iańsk i, w ła śn ie  z 
I 2 iż ,  charakteryzując nasz jad łosp is w  k ryzy  
sie  (lub k ryzys w  jad łosp isie). M i ę s a  c o 
d z i e n n i e  j e ś ć  n i e  m u s  i m y,  a l e  
t r z y  k a w a ł k i  w  t y g o d n i u  n a m  
s i ę  n a l e ż ą  — tw ierd zi znaw ca przed
m iotu, n ie precyzując jednak jak potraktow ać  
tygod n iow y  przydział. Z jeść m ięch o  naraz, ka 
w ałek  po kaw ałk u? A m oże w  dni nieparzy  
ste? „B azar” proponuje p ierw szą  porcję przeł 
lenąć w e w torek , drugą — w  czw artek , a 
trzecią  — przed „P anną D zied ziczką”. W ar
szaw sk i In sty tu t zachęcam y do podjęcia  b a 
dań nad tym i fa scy n u ją cy m i zagadnien iam i, 
a na w y n ik i czekam y do końca roku. D la In  
sty tu tu  Z iem n iak a też coś się  znajdzie.

K artofelk om  tym czasem  należą  się  sło w a  u -  
znania za dobre sp raw ow an ie . Od ósm ego sty  
cznia br. ich cena w „ w arzyw n iak ach ” pod
n iosła  się  n iezn aczn ie  (o 100-120 złotych), osią  
gając sześć setek , n a tom iast na z ie lonogórs
k im  targow isku  w  sobotę, 20 bm . za k ilogram  
żądano 450-500 zł. Inna spraw a, to jakość. Ape  
l u j e m y  d o  d o s t a w c ó w  i s p r z e d a w c ó w ,  z w l a s z
cza tych z ul. O w ocow ej, aby nie „ w cisk a li” 
ludziom  do tzw . rek lam ów ek  sad zen iak ów  czy  
„odrzutów  gorze ln ia n y ch ” Oj, n ie ład n ie!

Z  t a r g o w is k a  w r ó c i l i ś m y  z z i ę b n ię c i  i p r z e m o  
c z e n i .  13 o p  i c  r  o  f i l i ż a n k a  d  o b  r  G j
h e r b a t y  • (z c u k r e m )  p o p r a w i a  
n a s z e  s a m o p o c z u c i e .  A w aśn ie! —  
Co tam  panie „w h erb a c ie”?! C h ińczy- 
ki trzym ają się  m ocno!? W idać m ocno, skoro  
w  w iększości z ie lonogórsk ich  sk lep ów  chińska  
(zielona) herbata  na trw a łe  u sad ow iła  się  na 
półkach i n ijak jej stam tąd  przegnać. K osz
tuje toto 1600-1700 złotych  i jak g łosi napis  
na opakow aniu  cyt. „...jest napraw dę w span ia  
ły m  natu ra lnym  nap ojem  o 4700-letn iej h isto  
rii”. W ypada w ierzyć, że term in w ażności te 
go sp ecy fik u  jest n ieco  krótszy. E w en tu a l
nych n ab yw ców  .z ie lo n ej” prosim y jednak o 
w rażenia z k on su m pcji i po jej zakończen iu .

G dy w  pon ied zia łek . 22 styczn ia , przepro
w ad zaliśm y w  p laców k ach  h a n d low ych  h er
baciany sondaż n iektóre z nich dopiero cze
ka ły  na dostaw ę, inne — już s ię  jej „pozby
ły ”. O dnotu jm y ty lk o , że  w  „M onice” (nr 84) 
p o ja w iła  się  ch ińska (znow u) herb atk a  za 2750 
zł i popularna, W cen ie  2425 z łociszy . „Chin- 
szczyzna” obecna b y ła  rów n ież  w  połe-żonych  
na deptaku sk lepach  nr 9 (3800 zł za opako
w an ie) i nr 7 (3945 złotych). Czy spotkać ją 
m ożna tam  jeszcze dzisiaj? N ie  w iem y , prze
praszam y. „Bazar” m usi już w e  w torek  zna
leźć się  w  drukarni.

H e r b a t ę  p i j e m y  j e d n a k  c o 
d z i e n n i e  — i zaw sze z cukrem . K am  
pania cukrow n icza  (buraczana) jest chy  
ba jedyną ze znanych  ,na.m kam 
panii, w  k tórej zw ycięzcę  p rzew id zieć  nietrud  
no. K ilogram  cukru w ycen io n o  na 7500 z ło 

tych , a le  n ie  w szędzie. „S zesn astk a” przy ul. 
M ieszka I w  Z ielonej G órze o ferow ała  go, je 
szcze w  pon iedziałek  22 styczn ia , za 6450 zł, 
sk lep  nr 1 (ul. G łow ack iego) —  za 6500 zł, a 
w sp om n ian e  w y żej p laców k i nr 7 i 9 odpo
w ied n io  żądały  6980 i 6900 z ło ty ch  polsk ich . 
M oże w arto  odw iedzić te adresy? A  nuż obo 
w iązu ją  jeszcze cen y  pon ied zia łk ow e...

Za ty d z ień  w  „B azarze” sprzedam y nieco  
m ięsa  i w ęd lin .

T e r a z  c o ś  d l a  d u c h a .  S ty czn io w y  
repertuar k in  w  w o jew ó d ztw ie , streścić  m oż
na pon iższą  opow iastką:

„G liniarz z B ev er ly  H ills” m iał „C zerw oną  
G orączkę”, pop rosił w ięc  „S u p erg lin ę”, by  
ten , „W im ię  przyjaźn i” sprzątnął jednego  „Po 
dejrzan ego”. M iał to być „A kt zem sty ”, bo fa  
cet, k tórego  zw ano „R am bo”, bezczeln ie  prze  
jął „Dom  g ry ” przy „W all S tr e e t”. Co gorsza, 
w raz z b lisk ą  g lin iarzow i „Chorą z  m iło śc i”, 
„Śm iercionośną ślicznotk ą” . D ziew u ch a  znała  
„Sztukę k ochan ia” a „N ocne g ry ” u w ie lb ia ła  
nade w szystk o .

G dy n ie  pom ógł „Sygn ał o strzegaw czy”, 
gość (z pom ocą „C om m anda”) zosta ł „O saczo  
n y ”. B y ł „B ez szan s”, bronił się, w  końcu jed  
nak padł ranny, b łagając „Zabij m nie  g lin o ” 
oraz „Żyj i pozw ól um rzeć”. U m arł z im ie 
n iem  „E m anu elle” na ustach... O w szem , był 
potem  proces, a le  z  ud zia łem  „O rłów  T em id y ”. 
Ś licznotk a  została  „Czarną w d o w ą ”, a „Rybka  
zw ana W andą”, jej ko leżan ka, dum ała jak  
odzyskać łup.

Jak w idać , w  kinach dość często  pachnie  
prochem , m im o to od w ied z iliśm y  przbytki X  
M uzy, by chociaż porów nać cen y  b iletów . N aj

„ E U R o  - w  l Q A ••
S p ó łk a  *  o . o . s
ul. N io ca ła  19 

65-138 Z ielona 6 ó ra  
Tel. 717-03 

7LX  432142 ZG EX PL

„EURO - W IGA” poleca lak iery  

sam ochodowe im port z RFN.

— zestaw  m etalic —  cena około 

500 tys.

— fa rba  podkładow a w cenie 

19.500 z ł / k g

Lakiery  do nabycia w  sklepie firm o 

wym  przy al. N iepodległości 11 a 

W ykonujem y rów nież usługi tra n 

sportow e sam ochodem  ciężarow ym  

m arki „M AN” o ładowności do 25 

ton.
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ta n ie j iest w  n ajm łod szym  zielo  ogórskim  k i
n ie  N o rw id ”. U lg o w e  po 600, r rm aln e — po 
800 z łotych . „ N ew a” zaprasza \  dzów , propo
nując odp ow ied n io  800 i 1000 zl tych , chociaż, 
je ś li f i lm  n ie  jest a trak cyjn y , c jn y  są ró w ne  
„ n orw id ow sk im ”. „N ysę” przek oczyć m ożna  
za 1000 i 1500 zł, n a to m ia st urc':i „ W en u s’ 
(przyznajm y, n ieco  p od starza łej) podziw iam y  
teraz  za 1500-2500 zł. P isząc „podstarzałej” m a 
m y na m yśli w y g lą d  ob iektu , nie obrazów  w  
n im  p ok azyw anych .

Z apom n iaw szy  o szarej rzeczyw istości, ra 
dośn i w racam y z k in a , a tu , na p lacu P ow stań  
có w  W ielk op o lsk ich  stoi pani, a w  ręk ach  m a  
b a z ie . W iosna czy co? P ytam y. „Te m ałe  po 
300, w ięk sze  za czterysta , następ ne 500, 1000, 
1500, a za te d łu gie  p łaci pan dw a ty s ią c e ” —  
oto odpow iedź. K u p u j e m y  i z a p r a s z a  
m y  n a  t e n  p l a c y k c z ę ś c i e j .  W i o 
s n ę  r ó w n i e ż .

JA C E K  P A T A L A S

Okolicznościowe powinszowania i 
g ra tu lacje  z okazji im ienin, rocznicy 
urodzin, zaw arcia zw iązku m ałżeńs
kiego, jubileuszu osobistego i rodzin
nego, narodzin potom ka, chrztu , ko
m unii, o trzym ania dyplom u, obrony
n r a c y  d o k t o r s k i e j ,  j u b i l e u s z "
W  p r a c y  z a w o d o w e j ,  zjazdu koleżeń
skiego itd.

POLSKIE RADIO ZIELONA GÓRA

przekazuje 
w „K oncertach życzeń” 

nadaw anych w niedziele, w  godzinach 
od 10 do 11.

P rzekazu jem y rów nież życzenia z 
okazji m iłych sercu zdarzeń — także 
w codziennej audycji „R adioporanek” , 
em itow anej w godzinach 5.30 —• 8.00.

Zgłoszenia: Polskie Radio, Zielona 
Góra, ul. K ukułcza 1, tel. 44-25.

R eklam a radiow a — przede wszyst 
Kim szybka, a przez to  skuteczna.

Z apraszam y do korzystan ia z na
szych usług reklam ow ych w zakresie 
Kupna, sprzedaży, zam iany, pośredni
ctw a itd.

Radio pomoże w pozyskaniu k l i e n 
ta, kon trahen ta , p a rtn e ra  do in te re 
su, usługodaw cy i usługobiorcy.

P rzy  pomocy rad ia korzystnie sprze 
dasz, kupisz, zam ienisz — słowem: 
zrobisz dobry  interes.

Zgłoszenia: Polskie Radio, Zielona 
Góra, ul. K ukułcza 1, tel. 44-25. 
P rogram  II, U K F 69,14 MHz

Co sią opłaca?
Z TO M A SZEM  SZEW CZYK IEM  — orga

n izatorem  p ierw szej w  Z ielonej G órze p ry 
w a tn ej g ie łd y  sam ochod ow ej rozm aw ia A N 
DR ZEJ K A R P IŃ SK I.

A  było  to tak: p e w n ej b ezsen n ej nocy prze
w ra ca ł się  Pan z boku na bok i nag le  przy
szło  o lśn ien ie...

—  N ic  podobnego. P om ysłod aw cą  był m ój 
ojciec. Z P olm ozbytem  przez p łot sąsiaduje  
parking W yższej S zkoły  P edagogicznej. D o
gad a liśm y  się  z uczeln ią  w  sp ra w ie  w yd zier  
żaw ien ia  tego terenu  n iedzie lne  przedpo
łudnia. Szkoła  otrzym uje część naszych  w p ły  
w ó w , a  m y jako podm iot gospodarczy p łac i
m y podatki.

—  W idzę, że in teres kw itn ie .
—  Już n ie  dla m nie, ty lko  dla ojca. Ja roz 

począłem  p racę w  spółce, w  n iedzielę  chcę  
w ypoczyw ać.

—  N iedaw n o  pod n ieśliście  P a n o w ie  opłaty  
za korzystan ie  z g iełdy , zdaje się, żc to te 
raz pow szechny trend.

—  To przede w szy stk im  z pow odu naszego  
sąsiada, g ie łd y . P o lm ozbytu , gdzie pod niesio
no opłaty. N ie  chcem y im  robić zbyt w ie l
k ie j konkurencji. Proszę pom yśleć , co by się  
sta ło  gdyby w szy scy  chcieli sprzedaw ać sw o  
je auta  ty lk o  u nas!

—  Co P an sądzi o ogólnym  k lim acie  dla  
przedsięb iorczości w  naszym  kraju . Czy m oż  
na zrobić interes?

— L udzie obrotni zaw sze i w szędzie  potra
fią  zrobić in teres. U w ażny ° bserw alM  w e
w  j a k i c i i  i  o d p o w ie d n ie  m o ż l iw o

ści n a ty ch m ia st w y ch w ytu je . Np. w  p ew 
nym  okresie  m asow o sprow adzano do kraju  
w ód kę. K ied y  rząd pod niósł n a  n ią  cło spro 
w adzano w in a  i szam pan. To się  już skoń
czyło, a le  w ie lk ie  fortu ny  pow sta ły .

— P a n  też sprow adzał szam pan?
—- P rzyw iozłem  sobie jedną bu telkę z za

granicy  i ty le.
— A  sam ochody?
—  W idać w yraźn ie, że spadł im port pojaz  

dów , zw łaszcza  starszych  roczn ików  —  z lat 
70-tych i początku 80-tych . N ie  opłaca się. 
Jeśli ktoś chce kupić dobry sam ochód  zacho  
dni m u si m ieć  dużo p ien iędzy. S y stem  n a 
liczania  pod atków  jest dla im portera m order  
czy. N ie  w iem  czy  trzeba przeczekać, czy  
kupić k orzystn ie  w  kraju.

— W co w ła śc iw ie  w arto teraz in w esto 
w ać?

— K ażdy zdrow o m y ślący  człow iek  w ie , 
że n ie  opłaca się  trzym ać ani dolarów , ani 
zło tów ek  — z pow odu in flacji. O płaca się  
m ieć tow ar, tow ar i jeszcze raz towar.

— Jakikolwiek towar?
—  B ez  przesady, ludzie dobrze w iedzą  co 

trzeba kupić  żeby po dw óch m iesiącach  ko
rzystn ie sprzedać.

K O M U N IK A T

26 sty czn ia  o godz. 17.00 w  lokalu  Izby  
R zem ieśln iczej w  Z ielon ej G órze (ul. R e
ja  9) odb ęd zie  s ię  zeb ran ie  człon k ów  od
działu  S to w a rzy szen ia  D zien n ik arzy  P o l
sk ich . Z apraszam y rów nież k a n d yd atów  na 
k an d y d a tó w  SD P.

ZAR ZĄD

lak dorobić, 
gdzie dorobić? 

Czyli  poradnik dfa 
tych, którym braknie 

do pierwszego

Przede w szystk im  — trzym aj się  zaw sze  
p ierw szej lin ii. P ostaw  na NO W E i 
„NO W Ą” — to Ci się  po prostu Dplaci. R e
dakcja nasza poszu ku je k o lp orterów , roz
prow ad zających  „G azetę’' w m iastach  i 
m iasteczkach , na ulicy i w  zakładach pra
cy, na dw orcach k o le jo w y ch  i au to b u so 
w ych , w  szp ita lach  i p laców kach  k u ltu ra l
nych. K rótko m ów iąc  — w szęd zie  tam , 
gdzie  zechcą kupić za 650 zł p ierw sze  w  
zie lon ogórsk iem  n ieza leżn e pism o. 15% Z 
TEJ K W OTY T R A FI PROSTO ttO TW O
JEJ k i e s z e n i : m a s z  t e ż  s z a n s ę
O TRZYM AĆ DO DATKO W O  ĆW IERĆ M I
LIO N A  ZŁOTYCH V  IĘCZNIE, JEŻELI 
O K A ŻESZ SIĘ N A J L E P S Z Y M H A N  
D L O W C E M

N ie  zw lek aj w ięc. bo ub iegną Cię inn i, 
Sk on tak tu j się  z nam i — Z ielona G óra, 
pl. Boh. S ta lingradu  13, tel. 36-01.

II

Z am iast w y r z e k a ć  na rząd, szefa  i roz
rzutną m ałżon kę (m ałżonka), na tych , k tó 
rzy podnoszą i tych , k tórzy  n ie  obn iżają  cen
— w y k orzysta j w rodzoną e lo k w en cję  do pod  
rep erow an ia  d om ow ego budżetu . D zisiaj  
po prostu nie w arto gadać za darm o. 
JA K O  A G E N T  „W ESTY" N A M A W IA J  
W IĘC DO Z A W IE R A N IA  UM ÓW  U B E Z 
PIECZENIOW YCH. Ż eby się  sp raw dzić  —  
jako p ierw szą  ubezpiecz teściow ą . Czas 
pracy jest n ien orm ow an y , godziny —  do
w olne. W ynagrodzenie ma charakter pro
w izy jn y , za leży  od kw oty  zu ink asow an ych  
sk ładek . M ożna zarobić m iesięczn ie  od 300 
tys. do m iliona  złotych. I w b rew  p ow szech  
nem u trendow i — tu m ilej w idziani są 
lep ie j zarabiający.

„W esta” zatrudni agentów  na teren ie  
ca łego  w ojew ód ztw a, z w yją tk iem  Z ielonej 
Góry. B liższych  in form acji ud zie lają: Przed  
s ta w ic ie lstw o  w  Z ielonej Górze. ul. Reja 9, 
tel. 724-63 oraz jego agendy w  Ż arach (pl. 
Kard. W yszyńsk iego  10. tel. 22-52). N ow ej  
So li (tel. 39-77). K rośnie (tel. 222), G ubin ie  
(tel. 519) i S u lech o w ie  (pl. .Ratuszowy 3 tel. 
27-49).

(EM)

P i ln i e  p o s z u k u ję  m ie s z  
k a n i a  d o  w y n a ję c i a  — 
n ie z a le ż n e  2 p o k o je  z 
k u c h n i a  w  Z ie lo n e j  G ó  
rz e . T e l. 707-38.

M ie s z k a n ie  3 -p o k o jo w e , 
I p i ę t r o  w  Z ie lo n e j  G ó  
rze. — k u p ię .  W ia d o 
m o ś ć , te l .  6b‘6-0fl ( c z y n  
n y  c a ła  d o b ę ).

S p ek ta k l  
D Y L A N  STO RY  

z udziałem :
A. P odolaka, A. Szczytk o , M. Z gaińsk iego  

K M PiK  26.01 godz. 17, lfl

P o m ie s z c z e n ia  b iu r o w e  w r a z  z w y p o s a ż e n ie m  i 
t e l e f o n e m  w y n a jm ie m y  —  te ! . 620-23 o d  8.00 — 15.00
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P R O G R A M  I

16.20
16.25
17.15
17.30
17.55

P r o g r a m  d n ia  — T e le g a z e ta  
„ K w a n t”  o r a z  f i lm  z s e r i i :  „ O r d y ”  
T e le e x p r e s s  ,
„ P o l ig o n ”
„ P o z a  r o k  2000”  — f i lm  d o k . 
p r o d  a u s t r a l i j s k i e j

18.25 M a g a z y n  k a t o l i c k i
18.45 „10 m i n u t ”
19.00 D o b r a n o c  „ D w a  k o s y  1 k u r e k  z 

r a t u s z o w e j  w ie ż y ”
19.10, 20.50 „ I n t e r p e l a c j e "
19.30 W ia d o m o ś c i
20.05 „ P o l i c ja n c i  z M ia m i”  (13) — se 

r i a l  p r o d .  U S A
21.35 S p o r t
21.45 „ L o k ”  — m a g a z y n
22.30 D T  -  E c h a  d n ia
22.50 „ P e g a z ”
23.30 J ę z y k  a n g ie l s k i  (14)

P R O G R A M  II

16.55 J ę z y k  r o s y j s k i  (14)
17.25 P r o g r a m  d n ia
17.30 „ P s y c h o s tu d io ”
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 P r o g r a m  n a  ż y c z e n ie
19.30 Z ie lo n e  K in o :  „ O p o w ie ś ć  o 

t c h ó r z u ” — w ę g  f i lm  p rz y ro d .
20.00 W ie lk i  s p o r t
21.00 „ E k s p r e s  r e p o r t e r ó w ”
21.30 P a n o r a m a  d n ia
21.45 S tu d io  T e a t r a l n e  „ D w ó jk i”  W i

to ld  G o m b r o w ic z  — „ H is to r i a ”
23.15—23.20 K o m e n t a r z  d n ia

P łf  Y T K K

P R O G R A M  I

15.50 P r o g r a m  d n ia  — T e le g a z e ta
15,55 I n t e r s y g n a ł  —• m a g . I n t e r w i z j i
16.25 D la  m ło d y c h  w id z ó w :  „ R a m -  

b i t ” — t e l e t u r n i e j
16.50 D la  d z ie c i :  „ O k ie n k o  P a n k r a c e  

g o ”
17.15 T e le e x p r e s s
17.30 R a p o r t  — p u b l ic .  m i ę d z y n a r o d o  

w a
17.50 „ S k a r b i e c ”  — m a g . h i s to r y c z n y
18.30 R z e c z p o s p o l i t a  s a m o r z ą d n a  — 

p r . p u b l i c y s ty c z n y
18.50 W e e k e n d  w  „ J e d y n c e ”
19.00 D o b r a n o c :  „ W ę g ie r s k ie  b a j e c z k i”
19.10 T e r a z  — ty g .  g o s p o d a r c z y
19.30 W ia d o m o ś c i
20.05 „ T r z y d z ie s t y  ó s m y ”  — f i lm  fa b . 

p r o d .  a u s t r i a c lc o -R F N
21.40 S p o r t
21.50 K o n t r a p u n k t  — p r .  p u b l ic .
22.20 S p ó r  o  j u t r o :  O tw a r t e  s tu d io  (1)
23.20 D T  — E c h a  d n ia
23.35 P r o g r a m  n a  j u t r o
23.40 S p ó r  o  j u t r o :  O tw a r t e  s tu d io  (2)

P R O G R A M  II

17.25 P r o g r a m  d n ia
17.30 W z ro c k o w a  l i s t a  p r z e b o j ó w  M a r  

k a  N ie d ź w ie c k ie g o
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 Z a  c h w ilę  d a l s z y  c ią g  p r o g r a 

m u  — p r o g r a m  W o jc ie c h a  M a n 
n a  1 K r z y s z to f a  M a te r n y

19.30 D o o k o ła  ś w i a t a :  A u s t r a l i a  ’88
20.00 P i ą t e k  — m a g . z K r a k o w a
21.30 P a n o r a m a  d n ia
21.45 F i lm y  W o o d y  A l le n a :  „ W n ę t r z a ”

— p r o d .  U S A
2S.15—23.20 K o m e n ta r z  d n ia

SOiSOTA 27.01.

P R O G R A M  I

.55 P r o g r a m  d n ia

.00 „ D r o p s ” — m a g a z y n  d la  d z ie 
c i i  m ło d z ie ż y ,  a  w  n im  f i lm  z 
s e r i i  „ J e l o n e k ”

.30 D T  — W ia d o m o ś c i  

.40 P r y w a t n e  ż y c ie  k r ó l a  — r e p  
M a r k a  K a ń s k ie g o  o z a ło d z e  s t a t  
k u  „ S te f a n  B a to r y ”

.00 Z d r o w ie  — m a g .  w o js k o w y  
.30 L a b o r a to r iu m :  J a k i  j e s t  w s z e c h 

ś w ia t?
.00 P o  c z a s a c h  w o je n  — re p .
.45 S z k o ła  m i s t r z ó w :  K rz v s z to £  K ie  

ś lo w s k i
05 T V  T e a t r  P r o z y :  Z o f ia  N a łk o 

w s k a  — „ G r a n ic a ”  (3)
.35 P r e z y d e n c i :  C a lv in  C o o lid g e  
.05 F i lm y  o m iło ś c i :  „ R o m a n  i M ag  

d a ”  — p r o d . poL 
.45 F le s z  — m a g . m u z . r o z r y w k o w e j  
.15 T e le e x p r e s s  
.30 P r o g r a m  p u b l i c y s ty ć z n y  
.30 B u t ik  — m a g . G r a ż y n y  S z c z ę ś 

n ia k
.00 D o b r a n o c :  „ P r z y g o d y  M is ia  C o  

l a r g o la ”
.10 Z k a m e r ą  w ś r ó d  z w ie r z ą t  
.30 W ia d o m o ś c i
.05 M u z y c z n e  k in o  K y d r y ń s k i e g o :  

„ L i i i”  — p r o d .  U S A  
,30 S p o r t
•50 T y d z ie ń  w  p o l i ty c e  — k o m e n 

tu j e  K a r o l  S z y n d z ie lo r z  
.00 „ Ś n ie ż y c a  i ś n i e ż y n k a ”  — p r .

ro z r y w k o w y  
.10 T e le g a z e ta  i j u t r o  w  p r o g r a m ie  
.20—0.55 K in o  s e n s a c j i :  „ K lu b  w a m  

p i r ó w ”  — p r o d .  a n g i e l s k i e j

11.
l l

12.
12

13.

14.
15

16.
17
17
18.

19.
19.
20 .

21
21.

23.
23

P R O G R A M  II

10.55 T r z y  g o d z in y  z  T V  K a to w ic e
13.55 W  ś w ie c ie  c is z y  — p r .  d la  n ie s ły  

s z ą c y c l i
14.25 „5— 10—15”  — p r .  d la  d z ie c i  i 

m ło d z ie ż y
15.55 S tu d io  S p o r t :  P u c h a r  Ś w ia ta  w  

n a r c i a r s tw ie  a l p e j s k im  ( b ie g  z ja  
z d o w y  m ę ż c z y z n )

16.45 P o w i ta n i e
16.50 D o o k o ła  ś w i a ta  z M ic h a e le m  

J a c k s o n e m
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 L e g e n d y  f i l m u :  J o h n  W a y n e
19.30 A lfa  i o m e g a
20.00 P r z e d  k o n k u r s e m  c h o p in o w 

s k im -  B y ło  11 k o n k u r s ó w
20.50 K u l t  m io d y c h  — . r e e .  z e s p o łu  

„ K u l t ”
21.30 P a n o r a m a  d n ia
21.45 „ Z n o w u  w  B r id e s h e a d ”  (4) — 

s e r ia l  f a b .  p r o d .  a n g .
22.40 K o m e n t a r z  d n ia
22.45 S tu d io  F o k s a l  ’89

28.0 L

P R O G R A M  I

8.55 P r o g r a m  d n ia
9.00 D la  m ło d y c h  w id z ó w : T e le r a -  

n e k ,  a  w  n im  „ U c ie k a j  R e b e 
k o , u c i e k a j ”  (2) — f i lm  p rz y g ó d , 
p ro d . a n g i e l s k ie j

10.30 D T  — W ia d o m o ś c i
10.35 „ Z ło to ”  (7) — „ Z ło ta  m i a r a ”  — 

s e r ia l  d o k . p ro d .  w ło s k ie j
11.15 K r a j  z a  m ia s te m
11.45 T e le w iz y jn y  k o n c e r t  ż y c z e ń
12.30 T e a t r  d la  d z ie c i :  H a n n a  J a n u 

s z e w s k a  — ..B iw a k  z  p r z y g o d a 
m i”

13.05 S p o r to w a  n ie d z ie l a :  P u c h a r  S w ia  
t a  w  n a r c i a r s t w i e  a l p e j s k im  (su  
p e r g i g a n t  m ę ż c z y z n )

14.05 M o rz e  — m a g . p u b l i c y s ty c z n y
14.25 P ie p r z  i w a n i l i a :  Z  w ia t r e m

p r z e z  ś w i a t  — D z ie ń  n a  „ D a r z e ”
15.10 A n te n a
15.35 „ P a n n a  d z i e d z ic z k a ”  (37) — se  

r ia l  f a b .  p ro d .  b r a z y l i j s k i e j
17.15 T e le e x p r e s s
17.30 M a r im b a  P o n ie ś  — j a p o ń s k i  z e  

s p ó l  d z ie c ię c y
18.00 M u z y c z n a  te le w iz j a
19.00 W ie c z o r y n k a :  „ S io s t r z e ń c y  K a 

c z o ra  D o n a ld a ”

19.30 W ia d o m o ś c i
20.05 „ D e k a lo g  o s ie m ”  — f i lm  T V P

21.05 S ie d e m  d n i  — Ś w ia t
21.35 S p o r t
22.15 F i lm y  J ó z e f a  B ła c h o w ic z a :  „ O b li  

c z e  z b r o d n i ”  — cz . 3 p t .  „ O b ro  
n a  A d a m a ”

23.00 J u t r o  w  p r o g r a m ie  — T e le g a z e ta  

P R O G R A M  II

9.45 P r z e g l ą d  ty g . (d la  n ie s ły s z .)
i’P S ? ,a lo g , o s ie m ”  (d la  n i o s ł y . )

11.15 K r ó tk o f a l o w c y  — w o js k ,  p r  p u  
b l l c y s ty c z n y

11.45 J u t r o  p o n ie d z ia ł e k
12.15 P o w i t a n i e
12.20 P o ls k a  K r o n ik a  F i lm o w a
12.30 100 p y t a ń  do ...
13.40 K in o  f a m i l i j n e :  „ B a ja r z ”  — (5) 

„ B id  u l a ” — p r o d .  a n g .
14.05 M a c ie j  N ie s io ło w s k i :  z  b a t u t ą  

i  h u m o r e m
14.20 P o la c y  — f i lm  d o k .
14.55 P o d r ó ż e  w  c z a s ie  1 p r z e s t r z e n i :  

„ B ib l ia  a  h i s t o r i a ”  (2) — s e 
r i a l  p ro d .  a n g .

15.50 B io g r a f ie :  „ G o r e  V id a l”  — f i lm  
d o k . p r o d .  a n g .

16.50 N a d  N ie m n e m , P in ą  i P r y p e -  
c ią :  M e re c z o w s z c z y z n a  — g a w ę  
d a  p ro f .  W ik to r a  Z ln a

17.10 Z  w ia t r e m  i p o d  w i a t r  - -  m a g .
17.30 B liż e j  ś w i a t a  — p r z e g l ą d  T V  

s a t e l i t a r n y c h
19.00 W y w ia d y  I r e n y  D z ie d z ic
19.30 w  o jc z y ź n ie  m e j  s e r c e  z o s ta ło

— r e p o r t a ż
20.00 S tu d io  S p o r t
21.00 W o jc ie c h  M ły n a r s k i  — n a j n o 

w s z e  p io s e n k i
21.30 P a n o r a m a  d n ia
21.45 „ W o jn a  i p a m ię ć ”  (22) — s e r ia l  

fa b . p ro d .  U S A
22.45—22.50 K o m e n t a r z  d n ia

P O N I E D Z I A Ł E K  2 3 ,9 1 .

P R O G R A M  I

P r o g r a m  d n ia  — T e le g a z e ta  
T e le f e r i e  N a jm ło d s z y c h  (1) 
K in o  T e l  e f e r i i :  „ P r z y g r y w k a ”
— s e r ia l  f a b .  T Y P  
T e le e x p r e s s
G o r ą c e  l i n i e  — p u b l i c y s ty k a
m ię d z y n a r o d o w a
„ O to  m i s t r z ”  — r e p o r t a ż
P r o g r a m  p u b l i c y s ty c z n y
„10 m i n u t ”
D o b r a n o c :  „ M a ły  s z o p ”
W  S e jm ie  i S e n a c ie  
W ia d o m o ś c i
T e a tr  T V : W ła d y s ła w  T e r le c k i
— „ C y k lo p ” , " re ż . I z a b e la  C y -

17.55
18.25

19.00

16.20
16.25
16.45

17.15
17.30

17.55
18.30
18.45 
19.00
19.10
19.30
20.05

21.45
21.55
22.10

22.55
23.10

w iń s k a  
S p o r t
P r o g r a m  p u b l i c y s ty c z n y
Zaw sze po  2 1 -szeJ — p r. rop.

D T  — E c h a  d n ia
-23.40 J ę z y k  f r a n c u s k i  (3) — p o w t. 

PROGRAM I I

16.55 J ę z y k  a n g i e l s k i  (15)
17.25 P r o g r a m  d n ia
17.30 A n te n a  „ D w ó jk i”  n a  n a jb l iż s z y

• ty d z ie ń
17.45 O jc z y z n a  — p o ls z c z y z n a :  G ło s k a

i l i t e r a
18.00 P r o g r a m  l o k a ln y
18.30 „ Z m a g a n ia  o  P o l s k ę ”  (4) — 

„ O k u p a c ja ”  — s e r ia l  d o k . p ro d . 
a n g ie l s k ie j

19.30 Ż y c ie  m u z y c z n e :  P a w e ł  K o 
w a ls k i  — l a u r e a t  X X I I I  F e s t i 
w a lu  P l a n i s t y k i  P o l s k i e j  w  S łu 
p s k u

20.00 A u to - m o t o - f a n - k lu b
20.45 O p o w ie ś c i  p r z y  f o r t e p i a n i e  — 

g r a  A d a m  M a k o w ic z
21.30 P a n o r a m a  d n ia
21.45 „ H e i m a t”  — s. f a b .  p ro d . R F N
22.45—22.50 K o m e n t a r z  d n ia

W T O H K łC  5 4 .4 1 .

P R O G R A M  I

16.20 P r o g r a m  d n ia  — T e le g a z e ta
16.25 T e le f e r i e  N a jm ło d s z y c h  (2)
16.45 K in o  T e le f e r i i :  „ P r z y g r y w k a "

(2) — s e r i a l  f a b .  T Y P

17.15 Teleexpress
17.30 S p o j r z e n ia  -  p u b l i c .  m ię d z y -  

narodowa J
Klinika zdrowego człowieka 
w  S tr o n ę  r y n k u  -  p u b l i c y s ty -  
ka ekonomiczna

m i ? n a ” ° C: ” P r z J ’g o d >' k o tk a
19.10 O d  A d o  Z : F  j a k  f i s k u s
19.30 W ia d o m o ś c i

2<Ua k m n i l d ° y ?o ~  z ż y c ia  r e P “ r t e r a  kromki, towarzyskiej” (i) _
„Komu  ̂ się uda, ten będzie w
gazecie — serial obycz. prod.
ki* rsi
Sport
Fleks — pr. baletowy 
Sprawa dla reportera 
DT — Echa dnia 
Jutro w programie 

-23.05 Język rosyjski (15)

P R O G R A M  II

Język angielski (45)
Program dnia
Klub ludzi z przeszłością 
Program lokalny
Modlitwa wieczorna x K a lw a r i i  
Zebrzydowskiej 
Publicystyka 
Studio Sport
N o n  S to p  k o lo r :  E r ie  C ia p to a  

film dok. prod. ang.
W kręgu sztuki: Wielcy foto
graficy
Panorama dnia
Studio im. Karola Irzykowskie-

oZycie wewnętrzne” — 
film prod. poi., reż. Marek Ko
tarski
-23.20 Komentarz dnia

S k o d a  s i .w l

P R O G R A M  I

.20 P r o g r a m  d n ia  — T e le g a z e ta  
25 T e le f e r i e  N a jm ło d s z y c h  (3)

i.15 K in o  T e le f e r i i :  „ P r z y g r y w k a *
(3) — s e r ia l  f a b .  T Y P  

15 T e le e x p r e s s
.30 S e n s a c j e  X X  w ie k u  — p r .  B o g u  

s ła w a  W o ło s z a ń s k ie g o  
55 x v  in fo r m a to r  w y d a w n ic z y
15 D a w n ie j  n iż  w c z o r a f

.45 ,,10 m i n u t 1'
oo D o b ra n o c :  „ W y p ra w a  p ro f ;  Gąt> 

k i ”  - 
.10 O f e r ty  „ P e g a z a ”
.30 W ia d o m o ś c i
.05 „ I n d e k s ’’ — f i lm  f a b .  p ro d .  p o i.
.40 S p o rt : M is trz o s tw a  E u r o p y  W

j e ź d z ić  f i g u r o w e j  n a  lo d z ie  (p a
r y  s p o r to w e )

50 D T  — E c h a  d n ia
05 PLus—m i n u s  — p r .  p u b l ic .
.23 J u t r o  w  p r o g r a m ie  
30—24.00 J ę z y k  a n g i e l s k i  (15)

21.15 
21.25 
21.55 
22.35 
22 50 
22.35-

16.55
17.25
17.30 
18.00
18.30

18.50
19.30 
20.00

21.05

21.30 
21.45

23.'
23.
23.

P R O G R A M  II

16.55 J ę z y k  f r a n c u s k i  (3) p o w t.
17.25 P r o g r a m  d n ia
17.30 K u l t u r a  *90.— p r . T a d e u s z a  K r a -  

śk i
13.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.20 Magazyn „102”
19.00 „ P o k ó j  n i ż e j ”  (4) — s e r ia l  

p ro d . an g -
19.30 Z w ie r z ę ta  w o k ó ł  n a s :  P o d a j  ła p ę
20.00 C z a r n o  n a  b ia ły m  — p r z e g l ą d  

p o l s k ic h  k r o n i k  f i lm o w y c h
20.40 P r z e g l ą d  m u z y c z n y
2100 Z e  w s z y s tk ic h  s t r o n :  M a ła  Ko 

r e a  — re p .  z S y b e r i i
21.30 P a n o r a m a  d n ia
21.45 „ P r z y j a c i e l e ”  (5) — „ W a lk a ”  — 

s e r ia l  f a b .  T Y P
22.55 „997” — k r o n ik a  k r y m i n a ln a
23 55—21.00 K o m e n t a r z  d n ia

♦  Redakcja nie odpowiada za
zmiany w programie dokonane w
ostatniej chwili przez TVP.
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